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Sobota, 11 sierpnia 1866,
. Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prn^kićj 
3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 5 guld. 41 eent., w 
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. sat^ 
W 5 tal* 15 B£r■> Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gu 16 fr., w Turcji 28 fr,, w Ameryce 6 doL 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii proBkiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, naleiąoych urzędy pecztowe- 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) moina także przesyłać ogło 

gżenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłano redakcyi ni8 zwracają tlę i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 10 sierpnia.
Jutro o godzinie 4 rano kończy się termin zawieszenia 

oków nieprzyjacielskich na południowej widowni wojen- 
'/« plj i jeżli do tego czasu nie zgodzą, się Austrya i V łoehy 
, pet, warunki rozejmu, niebawem rozpoezną się kroki nie- 
łni zljac’e^sP’e’ do których wojska austryackie zdają, się być 
^ikićm przygotowane. O ile sądzić jednakże można ztele- 

pmów świeżo odebranych przez nas z Paryża i F.oren- 
50-jj, które donoszą o wycofaniu stósownie do żądania Au- 
»tra.m wojsk włoskich z Tyrolu po za rzekę Tagliamento, 
iint.’$/ff cesarza Napoleona przemógł we Włoszech i skłonił 
wrzesbinct florencki do odstąpienia od wygórowanych a nie- 
45’,,partych żadnym niemal czynem roszczeń, któreby unie- 
^Webniły pokojowe załatwienie sporu austro-włoskiego.
: kii tóż Moi4tor wieczorny wyraża nadzieję, że rozejm 
>, pajjuędzy Włochami i Austryą przyjdzie obecnie bez wąt- 
3 gotpia do skutku, tern bardzićj, że pełnomocnicy włoscy
der’6 Udałi do Pragi’ gdzie dziś’ Jak to donosiliśmy wczo- 

d. ma ostatecznie zredagowany akt pokoju pomiędzy 
ki ltftryą a Prusami. Mimo przecież tak pomyślnego prze- 
,,-wgu układów pokojowych niejedna jeszcze zapewnie 
phMędstawi się dyplomatom trudność, zaczem Europa po 

•’ Jhionćj co dopiero burzy trwały pozyska pokój i po 
uzgotaniu dotychczasowych nowo zbudowane ujrzy 
sunki. Dzisiejsze doniesienia z Paryża przypisują nie- 

). nadziewany powrót cesarza Napoleona do Paryża nietylko 
< -dawom włoskim, ale daleko bardziej kwestyi przeszłego 
)wie^aD’z0V'Ta?’ił Niemiec północnych. Opinia publiczna 
Olej Francy1, jak to już donosił korespondent nasz paryski, 
wypoizyna bowiem z coraz większą obawą spoglądać 
l2‘/,,?rzrost potęgi pruskićj i niekłamaną objawia niechęć 
„e ,Eeiw anneksyjnym zamiarom berlińskiego gabinetu za- 
. ljijżającym Francyi utratą przeważnego wpływu na sprawy 
-grui tynentu. Cesarz, który dotąd zdawał się ignorować 

prąd opinii publiczućj, dziś miał nagle ocucić się 
P™iwiiowego odrętwienia i postanowił rozdrażnione ukoić 
66- zastósowują.c, o ile się da, politykę swą, względem 
66- s do życzeń znacznćj większości narodu francuskiego. 
54- utrzymują dzienniki niemieckie, które zatrwożone do- 
g7_emywanym zwrotem polityki francuskiej, przyznają, 
j2_vmięszanie się Francyi w sprawy niemieckie znacznie 

>rrfTudniło ul«»stytuowanie się związku północno-nie- 
ickiego pod Prus przewodnictwem. Z drugićj jednakże 
W odzywa się w prasie pruskićj duma, pozyskana na 
ich Nachodu, Skalic, Irutuowa, Giczyna i Królowego- 

1. płr11’ która grozi Francuzom orężem pruskim w razie, 
,d. ,.#y gabinet tuileryjski dotychczasowe przyjazne 1 uległe 
isaę Ar. Bismarcka usposobienie zamienił nainne, niesprzy- 
do^e anneksyjnym planom berlińskiego dworu. - Co do 
ti no' Przestaliśmy już wierzyć, by rząd cesarza Napoleona 
zeppy był energiczniejszego działania na zewnątrz. Je-

marszałka i dopiero wczoraj wieczorem miano w tćj mie­
rze ostateczną powziąć decyzyą. Jako kandydatów do 
laski marszałkowskiej wymienia korespondent pp. Forcken- 
beka, Bonina, byłego prezesa naczelnego w Poznaniu i lir. 
oehwerina, znanego aż nadto z nieprzyjaznych mów w izbie 
przeciw Polakom. — Koło polskich członków obu izb 
sejmu pruskiego ukonstytuowało się wczoraj. Bliższe 
szczegóły znajdzie czytelnik pod rubryką „I rusy.“

Przy rozprawach w angielskiej izbie lordów nad bi-' 
dotyczącym dalszego zawieszenia prawa o wolności 

osobistej w Irlandyi, bronił hr. Derby polityki rządu, wy- 
raził jednakże nadzieję, że przy rozpoczęciu przyszłćj se- 
syi parlamentu bil ów będzie mógł być zniesionym. Lord 
Woodhouse, były namiestnik Irlandyi, występował także 
w obronie bilu i usiłował równie przekonać izbę, że spisek 
fenian nader groźne przybrał rozmiary i że od r. 1,798 roz­
drażnienie umysłów w Irlandyi nie dawało nigdy takiego 
powodu do obaw i środków represyjnych jak obecnie. Bil
przyjęto. — W izbie niższćj toczono obrady nad bilem 
mającym na celu zmianę traktatu o wydawaniu zbiegów’ 
przj czeiii żwawa wywiązała się rozprawa z powodu wnio­
sku p., Goldschmidta, aby od zagranicznych rządów do­
magać się gwarancyi, iżby osoby, wydane owym rządom, 
medoznawały żadnych prześladowań za przestępstwa po­
lityczne. Wniosek p. Goldschmidta odrzucono, 
j i. Hiszpanii przedłożył marszałek Narvaez królowej 
uekim do podpisu, mocą którego oficerowie armii hisz­
pańskiej tylko wedle starszeństwa rangi dostąpić mogą 
awansu. Zdaje się, że rząd pragnie tym sposobem zapo­
biedz licznym rokoszom wojskowym, wywoływanym nie­
raz przez niesprawiedliwe i powodowane względami na 
osobistości nominacye w armii.
... Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczoną poni­
żej ciekawą korespondencyą z Warszawy.

Wiadomości arzęiiawe,
NPan raczył asesora rejęncyjnego Augusta Ludwika 

irrhU r°Wa mlanować Hndratem powiatu Friedeberg w Nowejv.
Marchii.

Sii bowiem tylokrotne dotkliwe i ubliżające godności 
żącLpcyi porażki moralne, poniesione przez gabinet tuileryj- 
bez 'in’e goniły go nigdy dotąd do polityki czynu, toć tru­
pi. iiPrzypuścić, by obecnie znalazł w sobie odwagę, na 

rej mu zbywało w chwilach najpomyślniejszych do dzia­
ła 4(a i niewątpliwe niemal rokujących mu zwycięstwo. 
karF!1’ te^eoram z Paryża, streszczający oświadczenie 

Bitora co do powrotu cesarza z Vichy, utwierdza nas 
jeże w tćm przekonaniu.

). (ni Z listu korespondenta naszego berlińskiego dowiadu- 
— y się, że p. Grabów stanowczo odmówił przyjęcia laski 
[864(szałkowskićj, którą frakeye liberalne izby poselskićj 
• gnęły mu powierzyć. Postanowienie to nie dziwi nas 
-ss^jmiiićj. Stanowisko b. marszałka zbyt wybitnie było 

pycyjne naprzeciw obecnemu ministerstwu, by dziś nie
>d na utrudnienie porozumienia pomiędzy izbą
moiządem, do którego obie strony wyraźnie się skłaniają.

io dobry patryota wołał zatem p. Grabów zapobiedz 
ny morowi, oświadczając z góry, że raczćj złoży mandat po-
__Jki, aniżeli przyjmie godność mu ofiarowaną. W sku­

tego rozstrzeliły się zdania co do wyboru przyszłego
ebralT" —.
rać.

Korespondency« Dziennika Poza.
25 Warszawy, 6 sierpnia.

.... kisząc do was ztego obszernego więzienia, wktó-
rego dusznej atmosferze żyjemy, niepodobna w obecnym 
czasie pominąć i kwestyi wojny, która grożąc długotrwałą 
burzą, najpocieszniói zbliża, się Łu leouoo«;. Krew sio- 
wiafiska, krew polska, w tćj wojnie czysto niemieckićj i tą 
rażą przelała się obficie bez najmniejszej korzyści dla sie­
bie. A chociaż dzisiaj dosyć głoszą o prawach i zasadzie 
narodowości, jesteśmy wszakże najsumiennićj przekonani, 
że ta teorya obecnie co do nas nie znajdzie najmniejszego 
praktycznego zastósowania; owszem oparci na przeszłości, 
pomimo szumnych odezw do przesławnego królestwa cze­
skiego,. pomimo złotych nadziei Węgrom przyrzekanych, 
pewni jesteśmy, że dla nas z rzeczywistą szkodą — choćby 
tylko ludzi marnie przepadłych — wypadnie, jeżeli przytćm 
dla zaokrąglenia ojczyzny niemieckiej nie będą się starali 
i was do tćj wielkićj „opatrznościowćj“ rodziny wciągnąć. 
1 atrząc na to wszystko, mimowolnie człowiek wpada 
w głęboką zadumę i pyta się, kiedy przyjdzie wreszcie 
czas na zwycięstwo zupełne naszćj sprawy? Z głęboką 
wiarą w tę przyszłość, spokojnie wyczekujemy tćj chwili 
i skarg próżnych nie ciskamy ani rozpaczamy, bo z rze­
czywistą pociechą wyznajemy, iż żadnych zgoła nadziei nie 
pokładaliśmy w wojnie obecnćj, a zwłaszcza w ukorono­
wanym rozjemcy i „opatrznościowym kierowniku ludzko­
ści“.. Po roku 1863 zdobyliśmy wiele prawd, a pomiędzy 
niemi i tę, że odtąd widzimy zbawienie li tylko w wła- 
snćj pracy. Snując siły z siebie, a rozwijając spokoj­
nie i wytrwale nasze zasoby moralne i materyalne, nie zgi­
niemy. Dosyć już ofiar dla ułudnych nadziei. Praca 
tylko własna byt nam zapewni. Oglądanie się na obcą

pomoc, jak zjednćj strony odciągnąć od własnćj pracy, 
tak z drugićj strony gorączkowo do daremnych ofiar po­
pełniać może. Przypomnijmy tylko sobie rok 1S63. Ileżby 
to ofiar oszczędziło się, gdyby nie owa nadzieja pomocy 
cesarza Francuzów, którą nas ciągle głaskał, dopóki sam 
c lorągiewki nie zwinął. Gdyby nie te inspiracye, walka 
skończyłaby się daleko wcześnićj — a skończyłaby się 
me przez aresztowanie rządu narodowego, nie przez zu- 
pe.ne wycieńczenie się narodu, ale przez śmierć bohater­
ską członków rządu na polu walki. Wiadomo nam bo­
wiem dobrze, iż w początkach października r. 1863 stojący 
ja czele powstania, widząc bezowocność wyczerpujacćj 
„1 z POst:1"ow,ili opuścić Warszawę, ogłosić się jawnie,

, ac się w Krakowskie i tam bój śmiertelny stoczyć. 
\obec rozwiniętych sił Moskwy rezultat był przewidziany.

Lurizie ci byliby w walce zginęli, a wierzyć im można bvło, 
SKoro pózmćj, mając wszelkie środki do opuszczenia kra­
ju myśl tę odpychali i na szubienicy życic swe za ideę od­
dali; przez ujawnienie się zaś rządu i śmierć jego na polu 
walki położyłoby się jćj kres; tym sposobem oszczędzi­
łoby się krwi i ofiar niemało i przecięłaby się możność 
stawiania rządu po za granicami walki. Być może, iż pro­
jekt ten na oko wydawać się może zbyt szalonym, ale 
miał ón — powtarzam — na celu postawienie kresu walki 
i dla kraju i dla Moskwy. Prawda, że Moskwa pomimo 
to znęcałaby się i pastwiła nad krajem, jak to i dziś czyni, 
alejej dzika zemsta tyleby ofiar nie pochłonęła. Bodajby 
więc ta prawda, zdobyta krwią naszą, krwią Duńczyków, 
a dziś -—choć mimo woli — krwią słowiańską, przyszłości 
za naukę posłużyła! Dziś najłatwowierniejszy dać musi 
za wygraną wszelkim ułudom obećj pomocy; czyż nie do­
syć, że mamy za sobą piękną mówkę listopadową? Tak 
•!aK, my obojętnie przyjmowaliśmy wszelkie fazy wojny, tak 
znów Moskwa strasznie zaniepokojona została powodze­
niem Prus. Dawna sympatya naraz znikła. Przestrach 
o morze Bałtyckie, o gubernie Nadbałtyckie z jednćj stro­
ny, a z drugićj strony obawa o Słowiańszczyznę turecka, 
gdzie już wypchniętą z Niemiec widzą gorączkowo wycią­
gającą rękę Austryą, nie da jćj zasnąć spokojnie. Całe 
dziennikarstwo, zgoła cała Moskwa pcha rząd do zaopo­
nowania tćj nowćj, wzrastającćj, a tak groźnćj potędze. 
Rząd jednak parciu temu nie ustąpi, bo do tego potrzeba 
sił, a właśnie „potężny olbrzym“ na siłach nie domaga 
i owszem wszelkiego starcia unika. Nie dowierzając je­
dnak pokojowi, cichaczem gromadzi siły, choć pewni jeste­
śmy, że dziś do walki wyzywaiacći nie wystani -=.•

a przeczuwając blisaą burzę, która 
nad nim zawiśnie, do nićj się sposobi, a tymczasem zbiera 
tryumfy u nas, zwłaszcza, że tryumfy te są tak łatwe.

Obecnie na drodze zniesienia namiestnictwa postą­
piono krok dalej przez całkowite przyłączenie wydziału 
dochodów niestałych do ministerstwa finansów w Peters­
burgu. Ukaz odnośny,nosi datę 19 czerwca 1866 r., moc 
zaś jego obowięzująca rozpoczęła się od kilku dni. Nie 
jesteśmy zwolennikami dawnego poboru dochodów niesta­
łych; z tćm wszystkićm, pomijając to, że nowy ukaz głó­
wnie wymierzony jest nazabieie odrębności naszćj, strona 
jego ekonomiczno-finansowa jest taką, jak zwykle wszyst­
kie owe szumne reformy moskiewskie. Z wierzchu blichtr 
postępu, w gruncie zaś bezład i zwiększenie ciężaru d!a 
kraju z korzyścią dla rządzących satrapów. Opłata od 
wszelkich wyrobów spirytusowych, piwa, miodu, cukru, ty ­
toniu, pobieraną będzie raz tylko od pierwszych producen­
tów, a obok tego i prócz tego od procederzystów tytułem 
opłaty patentowćj; pobór więc nie będzie tak skompliko­
wany, jak dotąd, a nadto ciężar padać będzie na wszyst­
kich konsumentów, a nie — jak dotąd — z najwiekszćm 
uciążeniem dla miast. W tćm leży jego strona dobra, ale 
już wyżćj powiedziałem, że wszystkie reformy moskiewskie 
są blichtrem, są tylko jednym więcej papierem bez ża­
dnego w praktyce zastósowania. Dochody wszakże kraju 
poniosą rzeczywisty uszczerbek przy ciągłym wzroście 
wydatków; dla równowagi więc z pewnością znów jaki no­
wy podatek wymyślony zostanie; w braku innych pomy-

słow, podatek na noszących żałobę, o wprowadzeniu któ­
rego już głośno mówiono. Dosyć wam powiedzieć, iż po­
mimo to, że pobór podatku akcyznego jest prosty, koszta 
administracyi poboru zwiększone zostały o 280,000 rubli 
sr. rocznie. Przytćm i dochód, jaki ustawa domniemywa, 
jest czysto iluzyjnym, zwłaszcza że administracya całkowi­
cie pozostawać będzie w ręku Moskali. Jak zaś sumienny 
jest zarząd w ręku Moskali, dość przytoczyć celnictwo, 
które od czasu przyłączenia do carstwa przynosi niesły­
chanie mniejszy dochód, z rzeczywistą stratą dla przemy­
słu krajowego, kontrabandą zalanego, którą sami cel­
nicy ułatwiają. Zapytajcie się tylko żydków o tera­
źniejszy zarząd celny, a nie będą umieli dla niego 
dość pochwał wynaleść; wreszcie zapytajcie się samych 
celników o źródło ich kolosalnych majątków, które 
w ciągu roku robią, a będziecie mieli najlepsze wyobraże­
nie, o wartości zarządu przez Moskali prowadzonego. 
Jak wiecie, kradzież i przeniewierzanie się, jest poduiesio- 
nćm u nich do wysokości systematu, nie na próżno mó­
wią : „daj Moskalowi milion, jeszcze po złotówkę rękę 
wyciągnie.“ Ciepłe miejs ce, jak oni nazywają, na 
którćm można, n aż y t’ d i e n gi, jest marzeniem każdego 
Moskala. Głośny z okrucieństw Szwartz, pomocnik na­
czelnika wojennego powiatu włocławskiego, dziś już nie źy- 
jący, z całą strażą oddziału celnego kaliskiego trudnił się, 
podczas powstania, na ogromną skalę kontrabandą, a na­
wet broń dla powstańców sprowadzał, którą następnie 
zabierał, biorąc znów za to kontrybucyą.

Dla zarządu dochodami niestałemi, urządzonym jest 
przy ministerstwie finansów oddzielny wydział dla Kró­
lestwa, w Warszawie zaś centralny wydział do opłat 
okupnych, którego dyrektorem mianowany został Seme­
nów, urzędnik ministerstwa finansów. W guberniach mia­
nowani zostali rewizorzy i pomocnicy tychże, wszyscy 
Moskale. Przy znanem więc usposobieniu Moskali i uwa­
żaniu przez nich Polski za nowego rodzaju Kalifornią, 
możecie sobie wystawić, ile to nadużyć będzie miało miej­
sce, zwłaszcza iż ukaz dozwala im bez żadnćj denuncy- 
acyi i poszlak odbywać rewizye po fabrykach i działalność 
takowych wstrzymywać; z wolności tćj z właściwym sprytem 
potrafią ciągnąć ogromne korzyści. Na tutejszych do­
stojników wysyłani są same wy rzutki społeczeństwa mo­
skiewskiego, zwłaszcza wszyscy ci, których naczalstwo 
wypędza z służby za nadużycia, oraz jako podejrzanych

tele nimi zapełnione, a dygnitarze formalnie są oblegani 
przez tych poszukiwaczy łatwych fortun. Z tego tćż po­
wodu drożyzna u nas niesłychana; wszystkie główne po­
trzeby życia podrożały znacznie, a cena lokali potężnie 
idzie w górę. Za najskromniejsze mieszkanie, składające 
się z trzech pokoików i kuchni, dziś już przeszło dwa ty­
siące złotych dać musisz, notabene przy ulicach oddalo­
nych od środka miasta. Ztąd tćż nędza, zwłaszcza po­
między urzędnikami Polakami okropna; bo trzeba wam 
wiedzieć, że pensye ich są nader skromne, czego o urzę­
dnikach Moskalach nie można powiedzieć. Dość wam 
przytoczyć, że sędzia sądu apelacyjnego bierze 10000 zł, 
a raczćj 9 tysięcy, gdyż tysiąc idzie na składkę emerytal­
ną, gdy tymczasem naczelnik cząstkowy, najczęścićj pra- 
porszczyk, to jest pan życia i śmierci '/3 części okręgu 
sądowego, dojurysdykcyi sądu pokoju należącego, pobiera 
na czysto 8000 oprócz kwatery, opalu, światła i 2000 
na kancelaryą i objazd okręgu, które całkowicie również 
do kieszeni chowa, bo kancelaryą muszą opłacać miesz­
kańcy okręgu a objazd dopełnia podwodami obywatel- 
skiemi, za które złamanego szeląga nikomu nie płaci. 
Czynownicy zaś włościańscy, prawie wszyscy nie wyżsi nad 
stopnie kapitańskie, biorą po 20, 30 i 40 tysięcy złotych 
oprócz powyższych apanażów. Zdawałoby się, że na tćm 
powinni poprzestać, jest to jednak mała tylko cząsteczka 
tego, co każdy z nich od mieszkańców wyzyska, już to ty­
tułem tak zwanćj wziatki, już to tytułem pożyczki 
na wieczne nieoddanie. Nie wierzycie może, każdy prawie
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cTi ^tuki piękne, szczególnićj malarstwo, które, wyjąw- 
ypoŚepokę Stanisława Augusta bardzo mało u nas budziło 
n prucia, od lat kilkunastu szybko rozwinęły poczucie pię- 

L3l a ztąd potrzeba dzieł sztuki wyrodziła na tćm polu 
64 t wTższeS° talentu, czego są najlepszym dowodem 
—Lławy warszawska i krakowska, licznie zwiedzane przez 

ae warstwy naszego spółeczeństwa. Dzisiaj, kiedy li- 
ł zwolenników sztuki znacznie powiększoną została, 
(‘interesowanie się nią jest powszechnćm, niewątpię, że 

ubędzie odkrycie, jakie zrobiłem na ziemi po- 
wiskićj; nie jest to wprawdzie nowa Kalifornia, ani, tśż 

hisny dotąd wulkan zionący siarką i saletrą — ale nie- 
galerya obrazów: — przywłaszczam sobie owo od- 

1. ao doi'^(t>. mimo drobiazgowego interesowania się 
—',/e wszeikiemiunas pismamiperyodyćznemi i codzien- 

h nigdzie niezdarzyło mi się wyczytać nawet pobie- 
ikarij Wzmianki o galeryi Miłosławskićj. Gdyby podobny 
cFfl!.91i2najdował się gdzieś za granicą, wątpić nie można, 
L’ li.Miłosławska, złożona z wyborowych dzieł sztuki, 

Jytaby dotąd obcą. Aby chociaż w części dać o nićj 
Wenie, przedsięwziąłem opisać ją; z powodu zaś 

IClk* u nas pisma, któreby wyłącznie przeznaczonćm było 
iŁrSy wymienię tylko główniejsze utwory malarstwa.

1 właścicielem tćj galeryi jest hr. 
p®'7nski; sam artysta talentem ‘

P? długi czas we Włoszech

Tytusa Maleszewskiego.

w»

ał

jest hr. Seweryn 
i wyształceniem, kształ- 

iod kierunkiem znakomi-
przeil’ Malarzy, przejął się poważniejszem pojęciem i wyż- 
będr Zamiłowaniem sztuki. Galerya ta składa się ze 165 

ot80?tOW wyborowych opisywać wszystkie szczegółowo by- 
^zjl^aże dla Dziennika za obszernćm, zrobiłem więc 
...» i-ek. wymieniając znakomitsze dzieła, z krótką 

o charakterze i zaletach artystów.
ł/t»
ukcjl D

Szkoła włoska.
O]fleuico Zampieri — Herkules u Ompha-

lii. Obraz na płótnie, mający szerokości stóp 7 cali 3 '/2, 
wysokości stóp 5 cali 6; jest to obraz najpiękniejszy, jaki 
mi się zdarzyło widzieć w galeryach prywatnych: Herkules 
przędzie otoczony sześcioma figurami kobiet, z wyrazami 
pełnemi tryumfu wdzięku nad silą — obok amor wyciąga­
jący do niego ręce. Plastyka, cechująca tego mistrza, wy­
bitna we wszystkich częściach, każda z postaci wychyla się 
z obrazu, że niemal trzeba się dotknąć, aby uwierzyć^ że to 
płótno, tors Herkulesa przypomina ów sławny kadłub wa­
tykański, głowa widocznie przemalowana przez nie dość 
zręcznego restauratora, dopomina się zmycia zupełnego; 
przekładam bowiem ślady zniszczenia choci iżby zupeł­
nego, jak niefortunną restauracyą. W każdym razie jest 
to prawdziwe arcydzieło, które najpierwszym gąleryom 
mogłoby służyć za ozdobę.

Obrazy Dominikina, małe lub wielkie, odznaczają 
się nadzwyczajnćm wykończeniem i szlachetnością układu, 
nielubił on nigdy nic robić na prędce, pejzaże w obra­
zach z wielką zręcznością i znajomością dotykane — szcze- 
gólnićj talent jego się rozwinął w malowaniu al fresco, 
a odkrycie obrazu Domiuikina jest jednym z ważniej­
szych wypadków historyi sztuki. Grzegorz XV mianował 
go swoim pierwszym malarzem i architektem Watykanu. 
Andrea Camasaei, Antpnio Barbaluuga z Mesyny, Gio 
Agnolo i Francesco Cozza byli uczniami Dominikina, 
którzy zostawili wiele pięknych kopii jego obrazów.

Najznakomitśzćm dziełem Dominikina jest ogro­
mny obraz ś. Hieronima komunikującego, znajdujący się 
w Watykanie.

Urodzony w Bononii 1581 roku, zmarł w Neapolu 
roku 1641.

Carlo Maratti — Madonna zChrystusem 
i dwa Anioły, 4 stopy szeroki, 2 stopy 11 cali wy soki. 
Tylko głębokie poczucie anielstwa mogło wyobrazić nam 
na płótnie owe istoty, które jedynie wysokie poczucie idealne 
zdolne jest stworzyć w wyobraźni; za to madonna niewy- 
ró wnywa im, zbyt ziemska to istota, a z nićj widno, że Ma­
ratti więcej wierzył w anielstwo, jak w niepokalane poczę­
cie, jakkolwiek madonny były głównym przedmiotem prac 
jego i liczony był do najiepićj pojmujących Matkę Boga, 
a ztąd nazwany Carluccio delle Madone. Był on wszywany 
przez kilku papieży do prac w rozmaitych Rzymu kościo­
łach i w większych miastach włoskich. Klemens XI mia-

nował go kawalerem Chrystusa, a Ludwik XIV udzielił 
mu patent na swego nadwornego malarza.

Znajduje się wiele naśladowali i kopii tego mistrza. 
Agostino Matucei był najlepszym prac jego kopistą. Oprócz 
tego można policzyć do lepszych Guis Melćhiori, Piętro de. 
Pietri i Gio Chiari. Często tego ostatniego obrazy ucho­
dzą za prace samego Carlo Maratti.

Urodzony w Cameranó w 1625 r., zmarł w Rzymie 
1713, w 89 roku życia ociemniały; najznakomitszemi jego 
utworami są: Narodzenie Chrystusa i ś. Jan każący w pu­
styni znajdujące się w muzeum luwrskićm.

Anibale Caraci. Złożenie Chrystusa do grobu, 
2 stopy 8 cali wysoki, 3 stopy 7 cali szeroki. Dzieło to 
talentu, któren kształcił się pod Sebattinim i innymi 
współczesnymi, a następnie w głośnćj sławy bonońskićj aka­
demii delli Desiderosi, założonćj przez Luigi Caracio kuzyna 
dwóch braci Augustyna i Annibala, która wpłynęła na 
ową widoczną rewolucyą w malarstwie i rzuciła tyle świa- 

któremutła na ostatni zwrot sztuki włoskiej. Niewiadomo, 
z trzech braci przyznać palmę pierwszeństwa? 
trzćj godni sławy nieśmiertelnćj, mimo jednakże gorliwo" 
ści i talentu Ludwika, znajomości głębokich naukowych 
Augustyna, Annibalowi, któren chociaż nie był biegłym ani 
w literaturze ani w nauce, lecz za to obdarzony silną duszą 
i wyższą inteligencyą, większość przyznaje pierwsze mię­
dzy ni'mi miejsce; w każdym razie Luigi Caracio należy 
się zasługa zreformowania zupełnie złego pojęcia sztuki 
lombard;:kićj. Wszyscy trzej posiadali wysoką umieję­
tność łączenia zalet poprzedników swoich i tak: z dzieł 
starożytnych powzięli elegancyą i prostotę, od Rafaela 
układ i wdzięk—dotknięcie pędzla, lekkość i miękkość Cor- 
regia, śmiałość .Michała Anioła i harmonią kolorytu Ty- 
cyana. W wspomnianym obrazie złożenia Chrystusa uwy­
datnione są te cechy znakomitego Annibala. Wyraz bo­
leści i poddania Matki Boga tak przejmujący, że z tćj je­
dnćj głowy można się uczyć cierpieć.

Szkoła Annibala wydała wiele znakomitości, z niej to 
pochodzą pomiędzy innemi Antonio Caraci, Albańo, Guido, 
Dominikin Lanfranc, Innocenzo Talloji i Paulo Gobbo 
delli Frutti. Urodził się w Bolonii w roku 1560 a zmarł 
w Rzymie 1609. Ostatnią wolą jego było być pochowa­
nym w kościele Rotonda obok Rafaela.

Licinio Giov: Antonio Pordenone. Zaślu-

Wszyscy

biny ś. Katarzyny. Dużych rozmiarów bo 7 stóp 6 '/2 cala 
szeroki, wysoki 4 stopy 5'/2 cala. Bardzo mało zdarzyło 
mi się widzieć prac tego artysty, po większej bowiem czę­
ści zajmował się freskami, nad któremi długo pracował 
w Wenecyi; w samym klasztorze ś. Szczepana znajduje się 
ich dwanaście, w Luwrze są trzy olejne, ś Piotr pól figury, 
portret mężczyzny w futrze i Judyta pół figury, w Dreźnie 
jest tylko jeden biust młodej kobiety. Artysta ten odzna­
czał się nadzwyczajnćm zbliżeniem kolorytu do Tycyana, 
tak, że częstokroć prace jego ucho Izą za utwory tego króla 
kolorystów, lecz niestety, obraz, o którym mówimy, znaj­
dował się kiedyś pod bezbożną ręką jednego z licznych 
niszczycieli dzieł sztuki; szczęściem, że ograniczył swój za­
pał restauratorski tylko na aniele przygrywającym na cy­
trze i naś. Janie, które niewątpię, pod umiejętną ręką zna­
jącego się artysty w tym rodzaju pracy mogą odzyskać pier­
wotną swą wartość; jakże bowiem mało znajdziemy obrazów 
w’ nąjpierwszych galeryach europejskich, w którychby ręki 
owych katów niedojrzeć było można. Nie można się na­
patrzeć głowie świętćj Katarzyny i całćj kompozycyi obrazu; 
świetność koloru przejścia do cieni sharmonizowane tak 
umiejętnie, że z łatwością oszukać się można, patrząc 
z pewnego oddalenia, że to utwór Tycyana, bliżćj dopiero 
niedorównanie mu w wykończeniu wyprowadza z błędu.

Pardenone urodził się w Friul 1484 r., zmarł w Fer- 
rarze 1540 r„ przeżywszy lat 56.

Guido Re ni —święta Katarzyna. Jakkolwiek mały 
to obrazek, bo tylko 1 '/2 stopy wysoki 8 '/a cala szeroki, 
wszystkie jednak zalety uwydatnione tu tćj sławy szkoły 
Ludw. Caraci; nadzwyczajna delikatność wykończenia, szla­
chetność', wdzięk pozy, wyrazu, świeżość kolorytu, lekkość 
draperyi, szerokp traktowane; doszedł on szczególnićj do 
szczytu uwydatniania w lysach cierpiącćj duszy. Znane 
są jego głowy Chrystusa ucierniowanego, które w licznych 
kopiach i sztychach rozrzucone są po świecie; nikt go nie 
przewyższył w pojęciu cierpień Boga-człowieka. Równie 
znakomitym jego utworem jest Dawid trzymający głowę 
Goliata. Był to jeden z najpracowitszych artystów, czego 
dowodzi znaczna ilość prac, po większćj części w ojczy­
źnie jego pozostałych.

Pomiędzy uczniów jego liczą: Guido-Cagnacci, Si- 
rani, Francesco-Gesti, Flaminio Terre, Marescotte, Ru- 
gieri, Bolognini i inni.
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cząstkowy, każdy żandarm, winien jest wszystkim, jak to 
mówią, katolikom i żydom. Wyjątków tu prawie nie ma, 
a szczególnićj co do cząstkowych, którzy pomimo, iż krótko 
na urzędzie bawią, powracają jednakże do pułków, z kie­
szenią dobrze napchaną. Duży nadto dochód dla nich 
stanowią kontrybucye, które nakładają najsamowolnićj 
i bez kontroli, nie składając z nich żadnego rachunku, tak, 
że wszystkie do nich wsiąkają. By zaś pobrać kontrybu- 
cyą, nie cofną się przed żadnym środkiem. Teraz np. 
cząstkowy z włocławskiego pozwolił ustnie chłopom 
i drobnćj szlachcie nadgranicznćj, udać się do klasztoru 
u was położonego na odpust i do cięcia łąk. Za powro­
tem jednakże, każdy za przejście granicy, chłop musiał 
zapłacić kontrybucyi po dwa ruble a szlachcic trzy. Od­
woływanie się do pozwolenia nic nie pomogło, bo jak ten 
zacny dostojnik tłómaczył, powinni je byli mieć na piśmie. 
Jest to jeden z tysiąca podobnych przykładów.

Pomijając jednakże kwestyą finansową, w którćj są 
nieubłagani bez względu na stan kontrybuenta, serce 
ich zresztą jest zupełnie wylane dla nieszczęśliwych, 
ciągle „tyranizowanych“ przez ogólnie zacofaną szlachtę, 
kmiotków naszych, jak to na wszystkie strony głoszą, ci 
nowego autoramentu „przyjaciele ludu“ na gruncie Polski. 
Dobroć tę serca swego manifestują przy każdej sposobności. 
W tym czasie wysocy dostojnicy powiatu lipnowskiego, 
cywilni i,wojskowi, wybrali się na zabawę do wsi Zbójna, 
w tymże ptrwiecie położonśj, prywatną własnością będą- 
cćj, do którćj ich nikt nie prosił, bo o ile mi wiadomo, 
właścicielka bawi za granicą. Obiad i pijatykę hulaszczą 
wyprawili sobie w ogrodzie dworskim, wziąwszy ze dworu 
zastawę do stołu, i wiele przedmiotów, których jak mówili, 
zapomnieli z sobą zabrać. Wieczorem pijani, udali się 
do karczmy i tam z chłopami pili trunek narodowy, tań­
czyli i serdecznie całowali się, a w tych rozczulających 
się objawach, szczególniój ostatnich, gorący brały udział 
i żony dostojników, obdarzając całusami zwłaszcza mło­
dych parobczaków. He tam przy tćm było wymyślań na 
obywateli, ile poduszczań, ile wreszcie pieśni pochwalnych 
dla „łaskawości“ carskićj, łatwo możecie się domyślić. 
Chłopi naturalnie, jak mogli, tak te objawy serdeczności 
przyjmowali — na drugi dzień wszakże śmiali się pomię­
dzy sobą i drapiąc się w głowę mówili: „wszystko nam 
się zdaje, że za to kochanie musima Moskalowi zapłacić 
— bo niby to oni nas miłują, a obdzierają na dubelt. Oj! 
djabła oni za skórą noszą.“ Co do mnie, zrobiłbym je- 
dnę uwagę: dobrze by było, żeby dobroczynny rząd, 
tak jak przed niedawnemi czasy, wydał rozporządzenie, 
zakazujące Moskalom polowania tak w prywatnych, jak 
i rządowych majątkach, tak również, zalecił tym panom, 
by raczyli na zabawy wynajmować sobie miejsca pu­
bliczne a nawet prywatne, ale wynajjmować, a nie 
zjedżdzać do prywatnych domów i tam wesoła wyprawiać 
i tytułem mocniejszego rozmaite produkt* zabierać. Nie 
przypuszczamy, by to skutek pożądany przyniosło, wszakże 
byłby to jeden więcćj dokument do łaskawych u nas rzą­
dów Moskwy. Rozporządzenie o polowaniu, wydane w li­
stopadzie, jest bez wykonania. Satrapi ci roporządzają 
się prawem polowania, jakby do nich wyłącznie należącćm. 
Żaden właściciel, ani tćż żaden urzędnik leśny, zaopono­
wać im nie śmie, bo wszelka uwaga prowadzi do cytadeli. 
Dziedzictwo nasze przeszło do obych. Po miastach żaden 
lokator nie jest pewnym swego mieszkania. Pierwszy
kóntrakta i umowy." ’Są" nWrv"#eniVyW^C - 
z dziećmi całe rodziny na bruk wyrzucają — a w zdoby- 
tćm mieszkaniu osiedla się p. naczelnik wojenny, lub 
urzędnik komisyi włościańskićj — urzędnicy Polacy szcze­
gólnićj pod tym względem są prześladowani a nawet tacy, 
jak rejenci, którzy są depozytaryuszami dobra publicznego, 
wraz z meblami są z mieszkań swych rugowani.

W komisyi oświecenia, dyrektorem wydziału oświecenia, 
mianowanym został Kulisz, nominacya to znacząca. Ku­
lisz, towarzysz szlachetnego Szewczenki, jeden z koryfe­
uszów partyi Małorusów, zapalony patryota Malorus, 
który długi czas cierpiał za swe przekonania w kazama­
tach kijowskich, a następnie na wygnaniu w jednśj z od­
dalonych gubernii rosyjskich, dziś, przywrócony przed 
paru laty do łask carskich, należy do najwścieklejszych 
u nas działaczy Moskwicizmu. Wszystkie przekonania 
na widok brzęczącćj monety ulotniły się; nieprzyznaje się 
on jednak do tego, lecz owszem dawnym swym przyjacio­
łom prawi, o ciągłćm swćm poświęceniu i nieustannćj pracy 
dla przyszłćj niepodległćj Małorosyi. Małorosya, mówi 
on im, ma dwóch wrogów: Polskę i Moskwę; potrzeba 
więc przedewszystkiem zabić jednego wroga; z drugim, 
jako już jedynym, łatwiejsza będzie rozprawa w przyszło­
ści. Przyznać musimy, iż gorliwie pracuje a w miejscu, 
jakie zajmuje, szczególnićj wielkie przysługi „dla tćj przy­
szłości Małorosyi“ oddać może. Z jego to inspiracyi, wy­
dano niedawno rozporządzenie o egzaminie z języka ro­
syjskiego, bez dokładnćj zuajomości którego nikt od wa- 
kacyi do Szkoły Głównćj przyjętym nie będzie. Do egza-

Urodzony w Calvenzano około Bononii w roku 1575, 
zmarł w roku 1642 w wieku 67.

Wyrżnięcie niewiniątek, — przez Giovani Fran­
cesco Barbiéri, przezwany Guercino albo Guercio, co znaczy 
zyzowaty. Malowany na drzewie, 2 stopy 2 ’/2 cala szer-, 1 
stopę 83/4 cala wysoki ; i to jedna z pierwszych znakomitości, 
które wydała szkoła Caraczów ; tam to nauczył się sztuki 
naśladowania z całą prawdą natury. Siłę zaś cieni prze­
jął ze szkoły Caravagia, za pomocą stósownego urządze­
nia ogniska światła z góry. Malował nadzwyczaj szybko
i ztąd nazwano jego pędzel furioso. Zarzucają mu cza­
sem brak wyrazu i poprawności rysunku, ale za to wybi- 
tnemi są w jego obrazach cechy wysokiego pojęcia świa­
tło-cienia (du clair-obscur) doskonale zrozumienie ru­
chów i życie w pełni rozlane w jego kompozycyach, na­
tchnionych poezyą i wielkością, chociaż grzeszących niekie­
dy anachronizmem. Najznakomitszćm jego dziełem jest św. 
Petronella w Rzymie, licząca się do prawdziwych arcydzieł 
sztuki. Gault de Saint-Germain tak o tym obrazie po­
wiedział : „C’est la plus belle production de l’art, le terme 
des hautes capacités que l’homme reçoit du ciel quand il 
persiste à s’en montrer digne.“

Uczniami jego byli: Ercole Gennari; Matteo Lowes, 
Sébastien Bombelli i Lucas Scavamuccia.

Guercino urodził się w Cento pod Bononią w roku 
1590, zmarł tamże w roku 1666.

Rafaelin o del Garbo—Madonna i Anioły; okrą­
gły, w średnicy stóp 2 cali 8 na drzewie. Wielka to rzad­
kość spotkać się z pracą olejną tego artysty; po większćj 
części bowiem prace swoje wykonywał bistrem narzucając 
światła białćm i te są przez miłośników sztuki nader po­
szukiwane. Urodził się weFlorencyi 1476 roku, zmarł 
1534 roku.

PalmaJacomo(ilVechio) Madonna, ś. Jan i ś. 
Sebastyan ; szeroki 3 stopy 3 >/2 cala, wysoki 2 stopy 7 
cali na drzewie. Ten obraz należał do zbioru Jana Kazi­
mierza, na odwrotnćj stronie piętno królewskie. Obraz 
pomimo przeszło dwustu lat od czasu wykonania zacho­
wany jednakże w caléj świeżości kolorytu. Od widza 
z lewéj strony Madonna z Chrystusem wyciągającym rękę 
do świętego Jana umieszczonego w cieniu po prawćj zaś 
ś. Sebastyan. Gdyby nie inne cechy znamionujące tego 
malarza, ś. Sebastyan mógłby być uważanym za dzieło

minowania ustanowiono specyalny komitet, z samych Mo­
skali składający się i płatny, obok pensyi, do innych 
obowiązków już przez tychże członków komitetu zajmo­
wanych, przywiązanćj.

Mimochodem mówiąc, idea narodowości i niezale­
żności Małorosyi. jak dotąd, opróez Szewczenki i paru 
innych, niewydała szczególnych wyznawców i apostołów. 
Z tego samego stronnictwa, również do naszych cywili- 
zatorów należy i Białozierski, który przechodził 
też same koleje, co i Kulisz; szczerszym jest jednakże od 
ostatniego, bo nieukrywa tego, że się zasadzie przenie- 
wierzył i po cichu wyrzeka, iż niechcąc umrzeć z głodu, 
spodlił się, bo musi służyć earyzinowi i pomagać do uci­
skania nieszczęśliwego narodu. Inni cierpią jeszcze na 
wygnaniu, lub jak Ko niski, z polecenia rządu bawią 
za granicą, marząc o niezależności Małorosyi, dopóki ich 
rząd, opłaciwszy sowicie, do swój służby nie zaprzęże. 
Inni wreszcie z tegoż samego stronnictwa, zaprzedawszy 
się Moskwie, są najgorliwszymi emisaryuszami Moskwi­
cizmu w Galicyi.

W tym miesiącu otwartą zostanie w Warszawie 
szkoła ewangelicka o siedmiu klasach męzka i o sześciu 
klasach żeńska, a nadto szkoła realna ewangelicka w Lo­
dzi. Rektorem pierwszćj mianowany Beckmann pastor 
z Petersburga, nauczycielami cudzoziemcy, powiększćj 
części z Berlina sprowadzeni. Stara zasada, divide et im- 
pera, stara się przez szkoły te znaleść zyzny grunt dla 
siebie. My jednakże nierokujemy najmniejszych ztąd 
plonów dla Moskwy. Protestanci, w ostatnich czasach 
szczególnićj, ofiarami i krwią na równi z innymi wyzna­
wcami dowiedli, iż bynajmnićj nieuważają się za obcych 
w kraju, co wreszcie i Moskwa najdobitnićj poświad­
czyła, nieprzypuszczając ani do zarządu szkoły, ani do 
grona nauczycielskiego żadnego z rodaków; powierzając 
wychowanie młodego pokolenia wyłącznie obcym przy­
byszom narodowości niemieckićj.

Przyrzekane tyle razy otwarcie szkoły politechnicznćj, 
jest z dnia na dzień ciągle odraczane, a tymczasem brak 
tćj szkoły czujemy dotkliwie. Znając Moskwę, niespo­
dziewany się prędkiego ziszczenia naszych pragnień; 
gdyby chodziło o ustanowienie jakićj nowćj policyjnćj wła­
dzy, niewątpilibyśmy ani chwili.

Przez ciągłe reformy szkół, które mają jedynie na 
celu, wynarodowienie młodzieży, nauka zupełnie jest 
zaniedbaną, tak, że od paru lat młodzież ciągle zaczyna 
od A rozmaitemi głoskami drukowanego, nie mogąc ani 
krok dalćj postąpić w elementarzu nauk.

O wprowadzeniu elementarzy, grażdanką drukowa­
nych, do szkól ludowych już wam pisałem; tu tylko do­
dam, iż szkoły wiejskie w najopłakańszym są stanie. Przez 
nowe prawa i ukazy, pozbawione dawnych swoich przyro­
dzonych opiekunów, w nowych nieznalazły żadnćj opieki 
i nieznajdą jćj, bo Moskwie nie chodzi o wykształcenie 
naszego ludu; a ten ostatni nie jest tyle dojrzałym, by 
sprawę tę, w całćj jćj ważności pojmował. Nigdzie więc 
nowe szkołyzaprowadzone niezostaly, a dawne — idą jak 
same chcą. Płaca nauczycieli jest po staremu, jak naj­
gorsza.

W tych dniach rozeszła się tu pogłoska o aresztowa­
niu w rozmaitych miejscach Kongresówki emisaryszów, 
wysłańców komitetu demokratycznego. Jest to nowa 
komedya, przez Moskwę ukartowana. Jesteśmy przeko­
nani, że emigracya, dobrze znając położenie kraju, ża-
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wiązków jego uczyć niepotrzeba. Widocznie więc wieści 
rozpuszcza Moskwa, przygotowując tym sposobem grunt 
do jakiegoś ekscesu. Tak samo przed wysyłką szpiega 
Zwierzchowskiego za granicę podobne wieści rozpu­
szczali. Spodziewamy się wszakże obecnie, że już więcćj 
Janczewskich i Ulatowskich nie zwerbuje żaden szpieg, 
bo przeszłość uczyć powinna. Zapewnić was mogę, iż 
wieści te są najfałszywsze, a w każdym razie za- 
wczesne.

Z Litwy nie dochodzą nas żadne wiadomości. 
Rzadko kto ztamtąd przyjeżdża, a przyjechawszy, stara 
się jak najprędzćj z Warszawy wyjechać, by długim po­
bytem podejrzenia na siebie niezwrócić. Z gazet tylko 
wiemy, iż dzieło moskwiczenia i najsroższego prześlado­
wania nieustaje, a prócz tego z prywatnych wieści 
wiemy, iż aresztowanych w Wilnie jest jeszcze dosyć, 
których stopniowo na Sybir wysyłają.

Cholera w Warszawie od trzech tygodni panuje, choć 
jak dotąd niezłośliwa i w rozmaitych rozmiarach, oba­
wiamy się jednak, iż panując na okół nas, większe roz­
miary przybierze. W Warszawie mieszkający Prusacy, 
zbierają pomiędzy sobą składki na rannych; prócz nich 
żadna inna warstwa ludności udziału w nich nie bierze, 
ani nawet Moskale, którzy zwykle nader sympatyczni 
byli dla Prusaków.

Dalsze, jak niemniej zapowiedziane w przeszłćj ko- 
respondencyi szczegóły za kilka dni wam prześlę X.

Tycyana. Świetność koloru ciała nieporównana, boleść 
przejmująca; w całym obrazie przezroczystość tonów przy 
silnćm światłocieniu i szerokićm malowaniu, uwydatnia 
rysunek w najdrobniejszych szczegółach; naturalność 
układu nader wdzięczna. Andrea Vincentino kopiował 
z sumiennćm naśladownictwem wiele jego obrazów ; tenże 
naśladował znakomicie Tintoretta. Drugi zaś, Bonifazzio, 
Wenecyanin, tak wiernie naśladował Palmę, że najspra­
wniejsze oko z wielką trudnością jest w stanie rozeznać 
prace ucznia od nauczyciela.

Palma urodził się w Serinata roku 1548, zmarł w We- 
necyi 1623.

Vanuchi Andrea del Sarto. Święta familia po­
dług Rafaela, szeroki’4 stopy 5 cali, wysoki 2 stopy 9 cali; 
pochodzi z galeryi Ossolińskich, oryginał Rafaela z niektó- 
remi zmianami znajduje się w Monachium. Wielki talent 
tego artysty zjednał mu na nazwę d’Andrea Senza Errari, 
styl swój kształcił na znakomitych kartonach Leonarda da 
Vinci i Michała Anioła; przez Frańciszka I był wezwany 
do Francyi około 1518 r. lecz krótko tam zabawiwszy 
zmarł na zarazę we Florencyi w 1530 r„ urodzony tamże 
w 1488 r. Był on tik doskonałym naśladowcą Rafaela, 
że pracami swemi wprowadzał w błąd najznakomitszych 
znawców, a nawet i samego Giulio Romano, najle; szego 
ucznia Rafaela. Uczniami jego byli : Pontorme, Salviati, 
Vasari, Andrea Squarzella i inni.

Lucatelli Andrea Krajobraz na płótnie 2 stopy 
6'/3 cali szerokości, wysoki 2 stopy 1 cal. Niewiadome 
jest miejsce urodzenia tego znakomitego pejzażysty, zmarł 
w Rzymie w końcu XVII wieku; na prace jego jakkolwiek 
bardzo cenione, czas wpłynął bardzo niekorzystnie, bo te 
które mi się widzieć zdarzyło, straciły kolor zupełnie 
uległszy znacznemu ściemnieniu.

CardiLodovico C i g o 1 i (uczeń Rafaela). Święty 
Franciszek na miedzi 8 cali wysoki, 5'/2 cala szeroki. 
Utwory jego odznaczają się nadzwyczajnćm wykończeniem, 
w kolorze wiele zbliża się swego mistrza, bardzo zdarzyło 
mało mi się widzieć prac tego artysty.

Salvator Rosffe — Burza morska. Szeroki 3 stopy 
2 cale, wysoki 2 stopy 33/4 cala. Salvator czasami praco ­
wał i w rodzaju historycznym w charakterze sobie tylko 
właściwym, powiększćj zaś części sławę zyskał sobie 
w malowaniu widoków morskich, polowań, zwierząt, lecz

ESertin, 9 sierpnia
Wczorajsze i dzisiejsze plenarne posiedzenie izby 

poselskićj poświęcone było zatwierdzaniu wyborów spraw­
dzonych poprzednio w komisjach. Aż do tej chwili przy­
jęto już 246 wyborów, zwykle bez dyskusyi, ponieważ 
wszystkie wątpliwe sprawy umyślnie odłożono na późnićj, 
aby przez rozprawy nad niemi nie stracić czasu i dojść 
jaknajprędzćj do ukonstytuowania się izby, wy boru mar­
szałka i biura. Dowiaduję się, że co do "widoków wyboru 
p. Grabowa na marszałka w ostatnich dniach ważne zaszły 
zmiany. Pan Grabow bowiem oświadczył stanowczo, że 
ofiarowanej mu godności nie przyjmie, a nawet gotów jest 
złożyć mandat, gdyby o to na niego nalegano. Jakie są 
powody tak nieprzewidzianćj deklaracyi, dowiedzieć się 
trudno. Powszechne mniemanie jest, że p. Grabow nie 
życzy stanąć na przeszkodzie pewnemu zbliżeniu się stron­
nictw liberalnych umiarkowanych do rządu w kwestyach 
konstytucyjnych, mianowicie udzieleniu rządowi rozgrze­
szenia (Indemnität) za panowanie bez budżetu, prawnie za­
twierdzonego.

Zwrot ten najnowszy, w sytuacyi jest przedmiotem ży­
wych dyskusyi w kołach stronnictwa postępowego, lewego 
centrum, frakcyi katolickiej i polskićj, które wszystkie go­
towe były głosować za p Grabowem, gdy przeciwnie inni 
kandydaci nie łatwo znajdą ich jednomyślne poparcie. Na 
miejsce p. Grabowa wymieniają pp. Forkenbecka. i Bonina, 
dawniejszego naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego, 
obok kandydata prawicy i gotajczyków hr. Schwerina. 
Lubo nas tylko jedna doba od dnia wyboru marszałka prze­
dziela, nie mogę donieść o żadnćj kombinacyi, którąbym 
za pewną uważał. Ostateczna decyzya zapadnie dzisiaj 
wieczorem.

Przy sposobności referatu o wyborach w mieście Po­
znaniu zabrał głos poseł Pilaski, aby wykazać na podsta­
wie liczb i dat, z akt wyborczych wyjętych, w jak dowolny 
i przeciwny ustawom sposób postąpił sobie magistrat tego 
miasta, ustanawiając okręgi prawyborcze. Mowie p. Pila- 
skiego towarzyszyły częste wykrzykniki zadziwienia ze 
strony izby, ponieważ jednak mówca nie zamierzył posta­
wić osobnego wniosku, lub zaczepić prawomocności wy­
boru p. Bergera, zakończono dyskusyą po krótkićj obro­
nie postępowania magistratu poznańskiego przez p. land- 
rata Flottwela. Ciekawe szczegóły zawarte w mowie p. 
Pilaskiego znajdziecie w sprawozdaniach stenograficznych. 
Hr. Bismarck nie pokazał się dotąd w izbie, w którćj 
w ogóle widziano dotąd u stołu ministrów tylko baronb v. 
d. Heydt. Jutro o 10 posiedzenie plenarne; na porządku 
dziennym wybór marszałka.

& lealnt wojny,
II. Wojna włoska.

— Nordd. Alig. Ztg pisze z teatru wojny włoskićj: 
„Nie jest to wcale niepodobieństwem, że po upływie za­
wartego pomiędzy Austryą a Włochami zawieszenia broni 
rubryka „Z teatru wojny włoskićj“ znowu większego na- 
bierze znaczenia Zawarcie rozejmu przewleka się z dnia 
na dzień, a dzienniki florenckie równie jak i wiedeńskie 
wcale się z tćm nawzajem nie tają, z jakiemi trudnościami 
dobrowolny układ będzie miał do walczenia. Pod takiemi 
okolicznościami nie będzie od rzeczy raz jeszcze rozpa­
trzyć się w pozycyach obydwóch w Wenecyi operujących 
armii

^Auoirjcoy wiaiinmn, w sercu Wenecyi pana­
mi czworoboku fortec, których załogi obecnie wzmacniają. 
Mają w swćm ręku całą przestrzeń kraju pomiędzy rze­
kami Mincio a Adygą, całą dolinę Veronesi, jak niemnićj 
dolinę Adygi od Werony w górę ku Trydentowi. Dalćj 
są panami Wenecyi i wszystkich jćj warowni; główne ich 
siły jednakże stoją za rzeczką Isonzo, a mała twierdza 
Palma jest dla nich bardzo korzystnie naprzód wysuniętym 
punktem.

„Włoska armia dzieli się na trzy wielkie grupy. Kor­
pus Garibaldego zajmuje obecnie Judykarye i opanował 
drogi, prowadzące do południowego Tyrolu przez Caffaro 
aż do warowni Lardaro, a z drugićj strony aż pod Riva.

„Korpus jenerała Lamarmora, przeznaczony na pro­
wadzenie wojny fortecznćj, rozkwaterowany jest częściowo 
na północ rzeki Padu, na południe i między fortecami 
Mantuą i Legnano. Wielka nareszcie armia operacyjna 
Cialdiuiego zajęła całą wschodnią część królestwa wenec­
kiego i panuje nad wszystkiemi przejściami do Tyrolu 
i Karyntyi. Czoło tćj armii znajduje się, ile wiemy, w oko­
licy między rzeką Piave a rzeką Tagliamento; pojedyńcze 
jednak oddziały jćj są wysunięte we wszystkich kierun­
kach. Jedna kolumna posunęła się drogami z okręgu 
Vicenzy ku Roveredo aż do tyrolskićj granicy; druga sil­
niejsza, pod dowództwem jenerała Medici, już dotarła 
w głąb Tyrolu południowego w pobliżu Trydentu i zagraża 
tym sposobem dolinę Adygi w całćj jćj rozciągłości na 
południe tegoż miasta; trzecia kolumna poszła wzwyż do-

gdzie należy szukać prawdziwego geniuszu, to w pejza­
żach dzikiej natury; jego pustkowia są to prawdziwie arcy­
dzieła, nikt niemalował z większą prawdą i zarazem śmia­
łością odwiecznych skał, nagich granitów, rozdartych 
drzew od pioruna. Koloryt szary, smutny, jego krajobrazy 
to prawdziwe krainy najwyższćj potęgi wyobraźni, uwyda- 
tnionćj w formach roślinnćj natury, i nic dziwnego, obok 
malarstwa poświęcał się tćż poezyi i muzyce, zostawił po 
sobie satyry i chwalone komedye, które mu zrobiły imię 
uczonego.

I on miał swoich naśladowców lecz w małćj liczbie, 
gdyż jego dotknięcie i siła pędzla są nie do naśladowania, 
mimo to Cesare dalie Ninfe, tak się zbliżył do niego w na­
śladownictwie, żejczęstokroć prace jego uchodzą za utwory 
Salvatora. Przytoczę tu jeszcze i Ferrajuoli, któren ma­
lował znakomite pejzaże w rodzaju Salvatora, niemnićj 
zręcznie przejął się stylem jego niejaki Montanini.

Uczniami Salvatora byli: syn jego Augusto Rosa, Bar­
tolomeo Torregiano, Grisolfi da Milano, Marsio Masturo 
i Nicolao Massaro.

Urodził się w Neapolu 1615 r. zmarł w Rzymie 
w 1673, mając lat 58.

Carlo Dolci — Wieczerza Pańska szeroki 4 
stopy 1 cali, wysoki |3 stopy 2'/2cala. Był on jednym 
z uczeńszych artystów florenckich, sposób malowania na­
der miły, kompozycye pełne wdzięku zjednały mu praw­
dziwie uwielbienie u zwolenników i znawców sztuki; 
najpięknićjszy utwór jego Madonna z Chrystusem, których 
najwięcćj malował, znajduje się w Rzymie stanowiąc 
ozdobę Galeryi Corsini.

Urodzony we Florencyi 1616 r. zmarł tamże 1686.

Szkoły Holenderskiej i Flamandzkiej.
RuysdaelJacob. Krajobraz 2 stopy 8 cali wy­

soki, 3 stopy 7 cali szeroki, na płótnie. Znakomity ten 
artysta malował krajobrazy i widoki morskie. Umiał 
przez kontrasta szczęśliwe wydobywać efekta nader silne. 
Rzuty promieni słonecznych po deszczu były przedmio­
tem szczególnym jego badań, najpiękniejsze pejzaże z pod 
ręki jego ręki przestawiają nam naturę odświeżoną desz­
czem i zarazem ogrzaną przedzieraj ącemi się promie- 
uiam z pośród chmur poszarpanych. Strumyki, kaskady, 
bystry pęd wody znajdują się w każdym niemal razie

liny rzeki Piave i stoi u wąwozu tolbachskiego, który 
nowi przejście do Niemiec; inny jeszcze oddział opano, 
drogę do Karyntyi, a przednie straże obozują pod bj) 
i mają na oku twierdzę Palma nuova. Prócz tego je’ 
oddział wojsk Cialdiniego ma polecenie obsaczyćWenęW 
od strony lądowćj i zajmuje tym sposobem brzegi lagqt 
od Chioggio aż do Mestre.

„Widzimy ztąd, żeCialdini jest panem całego szer 
punktów, arcyważnych pod strategicznym względem; 
musimy zwrócić uwagę na to, że, gdyby się wojna na u 
rozpoczęła, rozdrobnienie sił jego na wszystkie strony 
globy go w niekorzystnćm postawić położeniu.“
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port wice-admirała Tegetthoffa o bitwie morskiej 
wyspą Lissą (Lużynem). Jakkolwiek opis ten nieco 
źno nas doszedł, zamieszczamy go jednakże ze względi1 
zająć mogą czytelników naszych bliższe szczegóły' 
twy, w którćj po zreorganizowaniu Wrłoch pierwszy 
flota wioska występowała do walki. Tomieniony ra 
brzmi:

„Z przystani pod Fas a na, 23 lipca. Poważam się pr^' 
łożyć następujące sumaryczne sprawozdanie o bitwie 
Lissą (Lużynem) dnia 20 lipca. Szczegółowy raport 
piero będę w stanie zredagować po utrzymaniu spra 
zdań o bitwie z pojedyńczych okrętów. Telegramy, jl 
mi jeneralna komendantura ze Żary na dniu 19 lipca 
desłała, a które o dalszem ostrzeliwaniu wyspy CM 
przez flotę pieinoncką donosiły, nie pozostawiły mi ża’® 
wątpliwości, że nieprzyjaciel wyprawą swoją na»1^ 
Lissę nie zamierza, jakem początkowo myślał, przed **7 
wziąść dywersyą, ażeby mnie odciągnąć od mojćj 
stawy operacyjnćj, a przeto pozostawić sobie wolnąj 
wpólnocnćj przystani morza Adryatyckiego, lecz że tui 
tuie chodzi o zabranie pomienionćj wyspy. Z tego 
wodu wyruszyłem około południa tego samego dnia ii 
eskadrą i płynąłem ku Lissie. Z rana 20 lipca, « 
godziny 7 zawiadomiła mnie straż okrętowa, że spost 
gła kilka parowców, wkrótce jednakże deszcz zasłon 
przed wzrokiem. Prąd z południa — zachodu w tym 
sie był tak wielki, że okręty pancerne drugićj klasy i 
gata pancerna „Salamander“ pozamykać musialy 
strzelnice. Za powolnćm zbliżaniem się ku Lissie, i 
w kierunku południowym daje zasłonę, i po obrócenit^' 
wiatru na północ-zachód, wały po trochu się uspakaja 
a około godziny 10 niebo się wypogodziło. Zarai
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spostrzeżono nieprzyjaciela pod Lissą, rozdzieloi rnaw dwie grupy, które, jak się zdawało, starały się ze s z& 
połączyć. Podług późniejszego opowiadania jeńców, I- 
w owym czasie drewniane fregaty Sardyńczyków pod^", 
misa, ażeby zabrać na pokład wojska lądowe, gdyż za® 
rem nieprzyjacielskiego wodza naczelnego było udeag j 
w tym dniu na Lissę wszystkiemi siłami, ażeby ją zdo • 
dla tego tćż w pomienionem miejscu i w Porto Mai 
miano wysadzić wojska na ląd, podczas kiedy flota J • 
cerna uderzyć miała na warownie Lissy. Jednakże doi ", 
dzący flotą sardyńską, admirał Persano, dowiedział! ' j 
jeszcze wcześnie o wypłynięciu c. k. eskadry z FasijJi 
wiadomość tę wedle późniejszych opowiadań przesłano^ 
legrafem z pewnego miejsca wybrzeża lstryi do Brin ‘ j, 
a ztamtąd parowcem zawiadomiono flotę sardyńską. ' 
wyżćj pomieniony ruch floty nieprzyjacielskiej htwtja 
tćm da wytłómaczyć, że okręty spoczywające pod I|ecj 
usiłowały się połączyć z okrętami będącemi pod Coiao 
Niebawem rozwinęła się flota nieprzyjacielska wij 
Z poręzną dywizyą pancerną na czele. To tćż zbliijj , 
nastąpiło bardzo prędko, i nie było czasu przygotoi’ tc 
już sygnał „pod Lissą trzeba zwyciężyć“ (Muss Sie ( 
Lissa werden), udzielić eskadrze, natomiast pospiesz 
się wydać dyspozyeye, jakiem za potrzebne uważał. LQW 
wienie eskadry austryackićj było następujące: Podług ja , 
tunku okrętów podzieliłem takowe na trzy dywizye, eż | 
nowicie dywizyą okrętów pancernych, dywizyą cięąu 0 
okrętów drewnianych i dywizyą lekkich okrętów drevjeż; 
nych. Dywizye te, z dywizją pancerną na czele, nat‘ 
sformowane jedna za drugą, w kąt wysuwający kac 
Rozkazałem niezwłocznie zawrzeć odległości dywizją 
i okrętowe, okręty przygotować do boju i bieg okrj w 
podwyższyć. Dywizyi pancernćj wydałem rozkaz: 
zwolićsię nieprzyjacielowi zbliżyć, ażeby go zatopić.“ l|ow 
czasem linia nieprzyjacielska uwijała się przed linią Igj., 
eskadry, a pancerny okręt przewodniczący „Piintfl|,j. 
Carignano“, mając na pokładzie kontradmirała Vi. oj 
rozpoczął pierwszy nie bardzo skuteczny ogień, nakM 
najbliższe okręty austryackie niebawem odpowiedzi n-. 
ogień stał się wkrótce powszechnym. W rychle linia 01K 
dyńczyków została przełamaną przez austryacką dyvffa, 
pancerną. Powszechna walka zaczęła się rozwijać. Ok,, 
nieprzyjaćielskićj kolumny pancernćj, które stały p ¡’j 
punktem, na którym linia przełamaną została, odpadli,? 
północy; przez to nasze dywizye drewniane zostały za 
żonę, i dla tego kazałem się dywizyi pancernćj zwrócii
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krajobrazie Ruisdala, bez pretensyi, bogate wykonani pj 
kolorytem i prawdą. Nie było artysty w tym roiiką 
którenby się potrafił wznieść tak wysoko wpojmonińl 
mas i światłocieniu; umiejętności jego w tym względzie, 
stósowane z wielkim gustem, nadają niezmierny p« słi 
jego utworom. Po większćj częśei w pejzażach figury^ 
są malowane przez Bergeina, WuYermana, Ostade,Vąi im 
Velde i innych. itm

Pejzaże Ruisdala są bardzo rzadkie, wiele jest zy.j 
szywycli chrzconych jego imieniem. hk

Urodził w Harlem w 1640, zmarł tamże 1681. iep 
Wouverman Peter koń siwy 6'/4 cala wysil c 

cali szeroki, dobry artysta, nigdy jednak nie można piw. 
wnać go ze znakomitym Filipem Wouverman jego brali j 
starał się on go naśladować, nie doszedł jednak do tó iła 
skonałości wykończenia kolorytu i dotknięcia; w ka: dzj 
jednak razie i obrazki Piotra mają pomiędzy znairny 
wielu zwolenników. l ol

RubensPeterPaul. Diana i Calisto 1 stop( yja 
roki 9 cali wysoki, na drzewie, liczy się on do arty i j 
których natura wybrała ze swoich powierników, z d&c 
sławę idetylko w dziedzinie sztuk ale tćż w polityce at; 
śmiennictwie. Siła, świeżość i piękno kolorytu zjecyi. 
mu wysokie stanowisko artystyczne. Prace jego ni« wy 
zjednały uwielbienie nmićj kompetetnego ogółu, K>00 
z entuzyazmem o nim wspomina, ale i uczeni widzą «wij 
nietyjlko artystę natchnionego, Któren z niepraktyko’ floi 
śmiałością rozlewa na płótnie śmialemi rzutami kart izci 
i życie, ale jako wielkiego poetę, którego utwory napi Wai 
wane najwyższym pojęciem prawdy ruchów, rozh ,żę 
ciepłem w kolorze i szczytnćm poczuciem ogólnój ?eg 
monii. eże

Nadzwyczajna jest ilość jego utworów, w sam^w 
leryi Luwrskićj znajduje się 42 obrazy wielkich rozuiibdn 
przez niego wykonanych, przedstawiających główniejsi 1 
padki z życia Maryi de Mćdicis, we Francyi bowiem Ij^ 
skał sobie tę sławę europejską a prace jego są ija 
najznakomitszych galeryi.

Urodzony w Kolonii w 1577 r. zmarł,w.Antwerpii '3g 
r. był uczniem Otta Venius.

(Dokończenie nastąpi.)
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mo ż ku północy, ażeby okrętom drewnianym wolne otwo-
r, pole, a od gros odcięte nieprzyjacielskie okręty ran 

]e wziąść w ogień krzyżowy. Dywizye drewniane po
2//si//niczasern, dal^ na'°branćj drodze, i przebiły 
Lolhrzez nieprzyjacielskie okręty pancerne, przyczćm, tak 

’itom jak łodziom kanonierskim,, nie zbywało na spo- 
,7fl ości spróbowania się z nieprzyjacielem. Okręt li- 
’. y „Kaiser1, na którym się znajdował commodore 

’ dowódzca drugiój dywizyi, zaczepiony był rów nocze- 
„ przez cztery okręty pancerne. Commodore Petz nie 
ł ‘o się namyślał, ruszył na jeden z tych okrętów, pod- 

kiedy pełnemi salwami ostrzeliwał inne trzy, i to pod 
)W cznościami, które były zdolne wypróbować odwagę 

■ ^-trwałość załogi. W chwili szturmu zwalił się
ejppnZt przedni, zgruchotał komin ma hiny i rozmaite po­

ił spustoszenia na pokładzie, nie szkodząc jednakże
. o nMC Anarn 'łnrAnrrn _ - __ _ i i i • vóh W® sP°sobem załodze zebranćj na pokładzie. Je- 

ześnie groziło niebezpieczeństwo wielkiego pożaru,
' , ¡waż maszt przedni z rekwizytami powrozowemi na 

8 nie spoczywał. Dzielnością atoli załogi admirał zdo-
> ^orować sob*e i sw°jój dywizyi drogę przez prztwyż- 
X'ce siły nieprzyjacielskie. Walka stawała się co- 
, powszechniejszą, i trudno jest opowiedzieć wszyst- 

ojedyócze zdarzenia, gdyż okręty, pędząc cała siłą, 
,pr‘e się krzyżowały, i często bardzo trudno było rozpo- 

llprzyjaciela od nieprzyjaciela, lubo z obydwóch stron 
ty.eszone były małe bandery galowe. Szczęśliwym 
, “Sadkiem sardyńskie okręty pancerne pomalowane były 

/tkie szaro. Jedynie dywizya nieprzyjacielskich okrę- 
* rewuianych znajdowała się dosyć uporządkowana 

•/ wybrzeżu pod Lissą, żeglując w kierunku północno- 
dnim, i posyłając od czasu do czasu salwy przejeż- 

tJ/cym c. k. okrętom. W powszechnćm tćm polowaniu 
p się zręczności i odwadze komendanta mego okrętu 

¡M -siakiego, kapitana okrętu liniowego Maksymiliana 
la Sterneka, w przeciągu pół godziny pobić trzy
óskie okręty pancerne, dwa z nich zostały ciężko

je dzone, bandera jednego zdartą, trzeci okręt „Rć
¿“a, Jeden z największych okrętów floty wło- 

y®, został przedziurawiony i zatonął w dwóch minutach 
n’ ogą więcćj jak 600 ludzi liczącą. Wszelkiego usi- 
ł y ia pływających ludzi z „Rć dTtalia“ ratować, trzeba 

Siestety zaniechać, gdyż atak ze wszystkich stron na- 
epał koniecznie zwrócić całą baczność na własne bez- 
“/ństwo. Podczas zobopólnćj walki zapalił się od 

ów sardyński okręt pancerny, i nieprzyjacielska flota 
ei0Birna zdawała się chcieć zebrać, ażeby okręt ten przy- 
zes zasłonić. Sygnalizowałem zatćm, ażeby poniżćj 

Aijące się okręty również się zebrały i sformowały 
>wo w trzy kolumny w kierunku północno-wscho- 

z,™ dwie dywizye drewniane zakryte dywizyą pancerną, 
““eas kiedy parowcowi „Elisabeth“ rozkazałem, ażeby, 

sig okaże potrzeba, niósł pomoc mocno uszkodzo-
1 okrętowi liniowemu „Kaiser.“ Flota sardyńska ze- 

sig podczas tego w odległości 3—4 mil i ruszyła, 
przyjąć palący się okręt pancerny, co jej sig tóż

>ta 
e d 
ziałF gdyż pomieuiony okręt mógł jeszcze używać swój 
łamny\ J ? kilku wymienionych strzałach zwróciła się
, . ardyóska w kierunku zachodnim i w ten sposób się 
& żyła walka, która trwała od godziny 102/4 przed po- 

2 2 południa. Cel mój był osiągniętym i Lissa 
,W od nieprzyjaciela uwolniona. O godziuie 2 minut 
i leciał sardyński okręt pancerny, o którym powyżćj 

J"/owa, że się zapalił, w powietrze. Podług róźnią- 
Jj: Jg orzeczeń jeńców miał to być „Palestro“ lub „I rin 

Carignano;“ nłe ścigałem nieprzyjaciela, gdyż 
/ ’ r to bezskuteczną i skierowałem się dla tego ku por- 
esaT Giorł9°Przy wyspie Lissa; gdyż przy wielkićj nie- 
/c* biegu okrętów, nie można było prędko i w masie 

lłu!°wa<"’ możebno|śó zatćm doprowadzenia do walki 
Ma się zeru. Pozostać przez noc na morzu, byłoby

• ¡eż bez celu i wymagałoby niepotrzebnie użycia ma-
I g u obrotowego i węgli, czego tćm więcćj wystrzegać 
. leżało, że Lissa nie posiada dostatecznych zasobów

łnateryałów. Prócz tego pobyt w porcie mógł po-
, -2 d° uskutecznienia małych napraw, a przytćm eska-

, da W ^en sPosbb zebraną i zawsze gotową w razie 
’ zaczepki nazajutrz spotkać się z nieprzyjacielem

• siłą. Następny dzień użyto tćż w rzeczy samćj do
: iłowania okrętów i poczynienia potrzebnych répara 

/Okręt liniowv oczyścił swći nnL-łnrl ■z maczfn nrcron('icL°kret liniowy oczyścił swój pokład z masztu prze- 
Y > i rekwizytów powrozowych i komin swój wyrestau- 
v‘ ; okręt pancerny „Erzherzog Ferdinand Max“ wziął

'■dziftty «Schwarzenberg“ kotwicę na pokład, ażeby za- 
/ nią swoją kotwicę, którą utracił. Ciężko rannych 
Vino z okrętów, a tych z nich, którzy mogli być trans- 
Łwani, przesłano parowcem „Venezia“ do Spalato 

ly p*.’ jP.o^giych pochowano z honorami wojskowemi.
-jj/niem były przytćm okręty na morzu, które wy- 

' . ó miały zadanie straży; łódź kanonierska „Dalmat“ 
ócii ■V*eC 1<0ł0wy «Elisabeth“ otrzymały rozkaz poszu- 

la lia placu boju i wzdłuż wybrzeża, czy się nie znaj 
eszcze gdzie ludzie z zatopionego nieprzyjacielskiegc 

,naI 1 pancernego, ażeby ich uratować. Flotę nieprzy- 
r0(iką widziano jeszcze z Monte Humtn wieczorem 

nop bitwy’ dnia 21 zaś z rana nie inożna było iuź jć 
sdz’W. ponieWaż nieprzyjaciel niepokazał się aż do ¡ta­

i’1 słońca i zdawał się nie mieć już odwagi uderzenia 
pryisę, zadanie moje było tymczasem spełnionetn; roz- 
Vtupm przeto eskadrze, skoro okręt liniowy „Kaiser1 

itury swoje przy kominie około godziny 8 wieczorem 
est zył, wypłynąć na morze, ażeby znowu zająć stano- 

moje pod Fasana, jako moją podstawę operacyjną 
1- ieprzyjaciela przy pierwszćm spotkaniu szacowane 
vyg|! ciężkich okrętów pancernych, w ogóle 27 do 3C 
ia Lw. Podług opowiadań ludzi, którzy ze zatopionego 
br* i ,.Rć dTtalia“ na brzeg wyspy Lissy się uratowali, 

o te iła liczba ciężkich sardyńskich okrętów pancernych, 
ka dzy niemi okręt wieżowy „Affondatore,“ 12, lekko 

uaflrnych 3, w okrętach drewnianych 8 fregat, 6 parow- 
1 okręty transportowe, razem 32. Uzbrojenie floty 

-opi yjacielskićj, tak wedle opowiadania powyżej ponffe- 
my-h jeńców, jako też z pocisków na wyspie Lissie i na 
, «dach okrętów znalezionych sądząc, składało się 
ce at najcięższego kalibru i po części najnowszćj kon- 
zjeqpyi. Znaleziono strzały 80 do 300 funtowe. We- 
nl,c P°mienionych opowiadań miał „Affondatore1 

, ’W funtowe działa na pokładzie. Uważałem się 
S-r ni wypowiedzieć zaraz po ukończeniu walki za 
yk Doty bez różnicy moje uznanie i złożyć moje dzięki 
ia ■ »Z’ °^cerow?e i majtkowie wypełnili swój obowią- 
iap «czyli z takićm poświęceniem, wytrwałością i spo- 
-ozMe nawet nieprzyjaciel, nie będzie im mógł odmó- 
in J ego uznania. Ich działanie tćm wyżćj cenić na- 

. eJeli się zauważy, jak krótki czas większa częś< 
* była uzbrojoną, i że przy niektórych zaledwie 

lZ ye n uPtynSty pomiędzy dniem uzbrojenia a dnien 
ejsze Prócz tego nie należy zapominać, iż szli do .boji 
ue® % że mają do czynienia z mnteryalnie silniejszyn 

°z' pacielem, i że jedynie siła moralna i zręczność ma- 
*a może w obec tćj przemocy utrzymać równowagę 

■P11 Setthof m. p. c. k. wiceadmirał.“

i PRUSY,
Serlin, 9 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie izby poseł- 

skie.j zagaił poseł najstarszy wiekiem, jenerał pozasłu- 
żbowy Stavenhagen o godzinie 12'/4 w południe. Galerya 
szczupło była obsadzona, u stołu iniuisteryalnego nie za­
siadł żaden minister. Izba zajmowała się rugami wybor­
czemu Poseł Eichhorn zdawał sprawozdanie jako refe- 
:ent piątego, wydziału o wyborach w obwodach rejencyj- 
nych poznańskim, koblenckim i dfisseldorfskim. Poseł 
Pi laski prosi o głos, nie w celu wystąpienia przeciwko 
wy boi owi p. Bergera w Poznaniu, lecz w celu skrytyko­
wania postępowania władzy, które zupełnie się sprzeciwia 
legulaminowi z dnia 30 maja 1849 § 10. Całkowita suma 
wszystkich bezpośrednich podatków rządowych, jakie 
w gminie są wybierane, ma być obliczoną i na 3 oddziały 
pojedynczych okręgów prawyborczych podzieloną. Magi­
strat poznański nie postąpił sobie zgodnie z tym przepi­
sem, i tak np. w 26 okręgu ustanowił ilość podatku na 
734 tal., w 16 zaś okręgu na 10,449; jakie ztąd niestóso- 
wności powstają, pokazuje jasno okręg 7, w którym pierw­
szy oddział — jedna jedyna osoba — płacąca tylko 199 
talarów podatku, dwóch wybiera wyborców, podczas kiedy 
w 16 okręgu pierwszy oddział 5025 tal płacąc, także tylko 
dwóch wyborców wybiera. Więcćj jeszcze/ Paragraf 12 
rozporządza w trzech swych alineacb, ażeby w każdym 
z trzech oddziałów kwoty podatkowe '/3 całego dochodu 
podatkowego wynosiły i ażeby do pierwszego oddziału naj- 
"yżćj opodatkowani itd. należeli. Zobaczmy jak to roz­
dziela magistrat? W 7 okręgu wyborczym wynosi całko­
wita suma podatkowa 2358 tal.; magistrat przeznacza 
z tego na pierwszy oddział 199 tal, natomiast na drugi 
1132 tal., a resztę na trzeci. Mówca przytacza naduży­
cia popełnione jeszcze w kilku innych okręgach i wypo 
wiada, że władza w Poznaniu, która podział ten robiła, 
wcale się nie zastósowała do istniejącego prawa, ale ra - 
czćj przedsięwzięła podział wedle upodobania. Postępo­
wanie to zasługuje na naganę i powinno być na przyszłość 
usunięte. Mówca me stawił osobnego wniosku. Nastę­
pnie referowali posłowie Rhoden, Elven i Krieger w imie­
niu wydziałów 6, 7 i, 2 o wyborach. 'Marszałek Staven­
hagen oznajmia w końcu, że dotąd uznano 275 wyborów 
poselskich za ważne, że zatem izba jest w komplecie do 
obrad i może jutro z rana o godzinie 10 przystąpić do wy­
boru marszałka i ostatecznego ukonstytuowania się. Izba 
zgadza się z propozycyą swego marszałka. Posiedzenie 
zamknięto o godzinie 2 z południa; najbliższe posiedzenie 
w piątek o godzinie 10. Na porządek dzienny postawiono 
wybór marszałków i trzymających pióro. — Z innych wia­
domości sejmowych jest do nadmienienia, że frakeya po­
stępowców ukonstytuowała się wczoraj wieczorem i wy­
brała na przełożonych posłów Waldecka, dra Lowego, 
Forckenbecka, dra Kocha, Virchowa, Schulzego i Hover- 
becka, na trzymającego pióro posła Frommera, na kwe­
stora posła Hoebelera. O zlaniu się frakcyi postępow­
ców z frakcyą lewego centrum (Bockum-Dollfsa) nie ma 
mowy, jednakże pewną jest, że frakeye te, we ważniej­
szych,kwestyach zgodnie głosować będą. Konperacya od­
bywać się będzie za pomocą komitetu, złożonego z trzech 
członków z każdego wydziału. I tak w kweśtyi adresu do 
króla wyznaczono ze strony postępowców do komitetu po­
słów Virchowa, Iwestcna i Forckenbecka, z lewego cen­
trum posłów Gneista, Stavenhagena i Carlowitza. Poseł 
Grabów oświadczył stanowczo, że wyboru marszałka izby, 
gdyby na niego paść miał, w żaden sposób nie przyj mię, 
gdyż mniema, iż na teraz szkodliwą by była dla izby jego 
czynność. Mimo to postanowiły frakeye liberalne nieod- 
stępować od jego wyboru, i tylko w razie nieprzyjęeia gło­
sować będą na posła Forckenbecka. Spodziewają się, że 
równie jak z i Grębowem, tak i za Forckenbeckiem odda­
dzą swoje głosy Polacy i frakeya katolicka. Co do wy­
boru wicemarszałków przyjdzie zapewne do kompromisu. 
Być może, że przyjdzie jutro do ściślejszego wyboru pomię­
dzy kandydatem liberalnych frakcyi Forckenbeckiem, 
a kandydatem konserwatystów, Arnimem. Kadencya sej­
mowa ma trwać, jak słychać, sześć tygodni. Budżet na 
rok 1867 nie będzie przedłożony, gdyż jeszcze nie jest 
opracowany. — Koło polskie ukonstytuowało się wczoraj 
wieczorem. Na przewodniczącego wybrano posła dra Li­
belta, na jego zastępcę hr. Bilińskiego (członka izby pa­
nów), na trzymających pióro posłów Lyskowskłego i dra 
S uldrzyńskiego. Prócz wymienionych powyżćj należą 
do koła polskiego wedle Ol de nb. Kammer'Korresp. 
następujący panowie: Kantak, Wegner, Łubieński, Łącki, 
Żółtowski (Buk), Żółtowski (Wschowa), Waligórski, hra­
bia Potulicki, Łaszewski, Sulimierski, Marański, Chłapow­
ski, Piiaski, Fhokarski, Dekowski, Mottv, Taczanowski 
i Żychliński.

FRANCYA.
Paryż, 7 sierpnia. Nagły powr< t cesarza z Vichy nie 

małe tu sprawił wrażenie. Już wczoraj wieczorem na­
deszła do ministerstwa wiadomość, że cesarz dziś wyje- 
dzie z Vichy i prezydować będzie w radzie ministrów, 
która się jutro odbędzie. Mówią wprawdzie, że wody 
w Vichy nie sł żyły tego roku cesarzowi, i że dla tego tak 
wcześnie i niespodzianie powrócił; publiczna jednak opinia 
nie in-To jest zaniepokojona. Każdy widzi, źe nowe 
chmury zaciemniają horyzont polityczny, który już się po­
czynał wyjaśniać. Już ostatnie telegramy Monitora 
powinny być niejaką w tym względzie wskazówką, bo wi­
dać z nich wyraźnie, że Austrya i Włochy nie mogły się 
dotychczas nawet na rozejm zgodzić i że musiano poprze­
stać na przedłużeniu tymczasowego zawieszenia broni. 
P. Lavalette i kawaler Nigra wyjechali razem z cesarzem 
z Vichy. P. Drouyn de Lhuys, który tylko na krótką 
chwilę tu przybył aby być obecnym przy rozdawaniu na­
gród w Sorbonnie i dziś miał wracać do Vichy, zostaje 
także w Paryżu. Jest więc rzeczą jasną, że przy rokowa­
niach pokojowych coraz nowe nastręczają się trudności, 
które cesarza do niespodzianego skłoniły powrotu. Ale 
nie tylko naprężone coraz bardzićj stosunki pomiędzy 
Austryą a Włochami dają powód do nowych obaw i do 
naglących narad cesarza z ministrami, ale podobno i wy­
magania Prus mogą być nowych zawikłań przyczyną. 
Opinia bowiem publiczna dojrzalszćj części francuskiego 
narodu coraz wyraźniej od niejakiego czasu objawia swą 
niechęć przeciw roszczeniom rządu pruskiego. Ten zwrot 
widocznym jest mianowicie od c asu ustąpienia Wenecyi 
na rzecz cesarza Francuzów. Czuje to dobrze cesarz Na­
poleon, że trzeba coś uczynić, aby opinią publiczną uspo­
koić. Nie tylko więc stosunki jego, jako pośrednika po­
między powaśnionemi rządami, ale i te wewnętrzne obja­
wy usposobienia własnego ludu będą przedmiotem obrad 
w jutrzejszćj radzie.

Dzienniki zajmują się dotąd jeszcze pruską mową od 
tronu. Constitutionnel zwraca znowu uwagę na to, 
że król Wilhelm nawiasowo tylko wspomina o sprawach 
zewnętrznych, że za to w polityce wewuętrznćj objawia 
pojednawcze usposobienie rządu swego. Mówiąc o , ilu- 
zyach i wygórowanych uroszczeniach“ stronnictwa Gaz. 
Krzyżowćj, nie spodziewa się Constitutionnel, 
aby te nadzieje feodałów pruskich mogły się ziścić. — 
France otrzymuje list z Hamburga, charakteryzujący 
usposobienie tego miasta względem zamiarów i wymagań 
pruskiego rządu. Korespondet zapewnia, że „senat ham- 

; burgski uległ tylko pod naciskiem naglących okoliczności.“

„W rzeczy samćj,“ pisze dalćj, „jakież proponowana 
przez Prusy r, forma mogła przedstawiać dla Hamburga 
korzyści? Małe to państewko, istniejące już od lat ty­
siąca, podniosło się o własnćj sile, o własnej inteligencyi. 
Prawdziwy Hamburczyk jest dumny ze swego rodu, każdy 
z nich jest ksiąźęciein handlowym, a podobno taka wła­
dza udzielna tyle dziś warta co każda inna. I to wszystko 
miałyby Prusy pochłonąć od razu?“ Podobne głosy 
nieprzyjazne Prusom a zamieszczane w dziennikach fran­
cuskich, świadczą bez wątpienia o rozdrażnieniu opinii 
publicznćj przeciw sąsiadowi za Renem.

Wszelkie pogłoski o pomnożeniu wojska w Algieryi 
są bezzasadne. Tak zapewnia Patrie. Jednakowoż 
przyjazd marszałka Mac-Mahon do Paryża daje powód do 
różnych w tym względzie kombinacyi. A chociaż Indé­
pendance Belge zapewnia, źe głównym powodem 
przybycia marszałka była śmierć jego teścia, jednak przy­
jazd ten ma zapewne styczność z bieżącemi sprawami po­
lityki rządowćj, a przynajmnićj z sprawami Algieryi.

Według Monitora wzmagają się codziennie wul­
kaniczne wybuchy na wyspie Santorin na archipelagu. 
Zdaje się, że dwie wysepki Nowa i Stara Kaimeni nie 
długo się złączą Posłużyłoby to do polepszenia przy­
stani okrętów pod wyspą Santorin, bo tym sposobem 
przystań ta byłaby zasłoniona od wiatrów północnych.

ANGLIA.
~ Wojskowym angielskim tryumfy pruskie dały wiele 

uo myślenia. Już wojna krymska wskazała Anglii jak 
bardzo jest zacofaną ze względu na wojskowe instytucye ; 
za tę nausę drogo Anglia zapłaciła, i nie powiem, by zbyt 
wiele z mój korzystała. Tym razem nową dano jéj naukę, 
prawda że kosztem Austryi. Karabiny iglicowe pruskie 
wywołały tu prawdziwą gorączkę. Przez dziesięć dni po 
bitwie pod Królowymgrodem o nich tylko pisano i mó­
wiono, wzywając rząd, by jak najspiesznićj dzisiejsze En- 
beldy na ten rodzaj broni zamienił. Zdaje mi się, że przed 
rokiem pisałem, iż rząd nosi się z projektem zamienienia dzi­
siejszych karabinów, nabijanych z przodu, na nabijane 
z tyłu i przez to mogące w danym czasie dać nieskończe­
nie większą liczbę strzałów. W arsenałach i w ręku żoł­
nierzy jest przeszło 500,000 karabinów Enfielda, sprawio­
nych niedawno, bo ledwo od Jat dwunastu, broni zresztą 
dobrćj i kosztownćj. By zamienić taki karabin na nabi­
jany z tyłu, potrzeba wydać przeszło funt szter. zatćm 
trzeba wydać przeszło milion funt., gdyż dawna amunieya, 
przygotowana,,w wielkićj ilości, także na wiele się nie 
przyda. Na koszt jednak nie zważanoby tutaj, ale dotąd 
wypróbowawszy kilkanaście systematów, na żaden stano­
wczo zgodzić się nie zdołano, a komitet artyleryijeszczeby 
doświadczenia odbywał, gdyby nie zwycięztwa pruskie 
i wołanie na wszystkie strony o broń pruskićj podobną. 
Rząd tedy przyrzekł, że do końca roku armia będzie mieć 
109,000 karabinów nowych, nabijanych z tyłu, według wy­
branego przez komitet wzoru, resztę zaś uzbrojenia po­
trzebnego kraj w roku przyszłym dostanie. Jeżeli w isto­
cie ta obietnica się spełni, winna to Anglia jedynie nie­
zmiernemu rozwinięciu swego przemysłu, które pozwala 
na taki pospiech Słychać jednak, że francuska armia ma 
otrzymać karabiny z tyłu nabijane, przewyższające 
o wiele karabiny iglicowe pruskie, którym nie jeden zarzut 
stawiają. Nie wiem, czy Francya szybko tę zmianę zapro­
wadzi, bo potrzebuje do miliona karabinów tak dla armii
jak dla arsenałów, co stanowi nietyłko znaczny wydatek, 
bo karabin ten ma kosztować przeszło 50 fran., ale i po­
trzebuje czasu. Przekonany jednak jestem, że jeżeli się 
sprawdzi to wszystko, co o tćj nowćj broni mówią, znowu 
będzie Anglia zmieniać swoje uzbrojenie. Usposobienie 
bowiem dziwne wyrobiło się tutaj: przy najgorgtszćj żą­
dzy pokoju, stwierdzonćj usuwaniem się coraz większćm 
od zawiebrzeń europejskich, naród angielski zdaje się żyć 
w ciąglćj trwodze wojny; nader stał się drażliwym na 
wszystko, co mu ją nawet z daleka przypomina. Pomimo 
tego stracił on ten geniusz wynalazcy, gdy chodzi o wojnę, 
a raezéj o jéj narzędzia, jakim się na innćm polu odzna­
cza i pozwala się prześcigać innym. Dziś Prusacy prze­
ścigają go w karabinach, przed siedmiu laty Francuzi wy­
przedzili go w użyciu dział gwintowanych, w budowie 
okrętów opancerzonych, nawet jeszcze dawnićj w budowie 
okrętów liniowych parowych, tak jak dziś Amerykanie 
dają Anglikom nauki co do architektury morskićj artyleryi.

Nie mniejsze bowiem wrażenie, jak karabiny iglicowe 
pruskie zrobił tu przybyły do Liverpoolu z za Atlantyku 
monitor amerykański Miantonamah. Jestto potwór cały 
żelazny, opatrzony dwiema wieżami, z których każda jest 
uzbrojona dwoma działami, ważącemi po 20 tonu czyli 
480 centnarów, mającemi średnicy w paszczy po 15 cali 
i rzucającemi kule ważące 480 funtów. Zatćm ten ame­
rykański potwór ze swych czterech dział może na raz wy­
rzucić około 2000 funtów żelaza, to jest nieco więcćj jak 
cały okrętliniowy za czasówNelsona. Ponieważ marynarze 
coraz bardzićj przekonują się, że przy okrętach pancernych 
waga w) rzuconego metalu rozstrzygać będz e zwycięstwo, 
Anglicy zatćm bardzo są z pomysłów amerykańskicn nie­
zadowoleni; do tćj pory bowiem największe działo przez 
nieb używane w artyleryi waży 12 tonn i wyrzuca 250fun- 
towe kule. Takich dział nawet mają zaledwie kilka, bo 
podobno tylko okręt Belerophon jest niemi uzbrojony; 
Amerykanie zaś chwalą się, że leją armaty dwa razy wię­
ksze, jak pomieszczone na Miantonomabu, i że wkrótce na 
swych okrętach umieszczać je będą. Jak się ta kolosalna 
artylerya pokaze w boju, nie wiemy jeszcze; w każdym ra­
zie to cyfry działają na wyobraźnią i przypuszczać należy, 
źe kula500funtowa musi być bardzo skuteczna, gdy celnie 
wysłana. Ważniejszćm jednak niż ta kolosalność artyleryi 
jest to, że ów monitor amerykański jest stosunkowo bar­
dzo mały, liczy bowiem obejmu ledwie 1500 tonn. Co do 
wielkości artyleryi, Anglicy odpowiadają z pewnym pozo­
rem słuszności, że ich system różny jest od amerykańskie­
go, który zależy na rzucauiu wielkich kul małą szybkością, 
w angieLkim zaś chodzi o jak największą szybkość. Ale 
dotąd nie zdołano jeszcze tutaj wybudować okrętu któryby 
przy tak małym obejmie tak potężną dźwigał artylerya 
któryby zwłaszcza, będąc opatrzony wieżami, zdolny był 
do dlugićj żeglugi. Soverigu jest bardzo potężnym stat- 
kieKi, ale niepodobna wysłać go daleko od brzegów bez 
towaizysza, któryby nad jego bezpieczeństwem czuwał.

Ale obok tego Anglią niepokoi stosunkowo mała licz­
ba okrętow pancernych, jaką dotąd posiada. By kraj ten 
mógł utrzymać dotychczasową swą na morzu przewagę, 
powinien sam jeden mieć prawie tyle pancerników, ile ich 
mają wszystkie państwa morskie. Tymczasem, jak wyka­
zywał niedawno parlamentowi p. Sarnuda, flota pancerna 
angielska jest słabszą, niż francuska. Może w tćm dowo­
dzeniu pana Samuda jest nieco przesady, w każdym razie 
flota francuska opancerzona równa się angielskićj tak pod 
względem siły machin czyli liczby koni parowych, jak pod 
względem ilości dział; pod względem zaś liczby statków 
jest wyższa. Według niego flotafpancerna angielska liczy 
tylko 30 statków, z których tylko 10 można używać za 
okręty I klasy; 11 bardzo potężnych wprawdzie, ale jako na 
pól osłoniętych, liczonemi być muszą do okrętów II klasy, 
dziewięć zaś jest małych i ze słabemi machinami Budowa 
wszystkich tych okrętów nakazaną była przed 1863, a od 
tćj pory tylko trzy nowe rozpoczęto. Tak więc przez lat 
siedin wybudowano tylko 21 okrętów czyli po trzy na rok;

rozpoczęte zaś po roku 1863 ledwo w końcu r. p. mogą 
być skończone, zatćm przez lat trzy tylko po jednym okrę­
cie do floty dodadzą. O kręta drewniane w bitwie za sku­
teczny czynnik liezone być nie mogą. Już w wojnie krym- 
skićj rzecz ta została dokładnie wykazaną.

Dziś każde państwo europejskie buduje na gwałt 
okręty pancerne. Włochy np, mają już 16 takich fregat 
mniejszych lub większych; Turcya ma takich fregat 4, 
buduje za granicą 5 innych i oprócz tego w swych war­
sztatach buduje mniejsze pancerniki; Francya szczegól- 
nićj powiększa swą flotę z szybkością, która musi budzić 
pewien niepokój w Anglikach. Do końca b. r. Francya 
będzie posiadała 42 wybudowanych pancerników, z tych 
28 wielkich, 14 mniejszych, przedstawiających razem 
770 dział, osłonionych żelazem. Otóż do owćj pory flota 
angielska liczyć będzie tylko 33 pancerników, przedsta­
wiających 522 armat, zatćm ledwo % tego, co francuska. 
Czynność Francyi w tym względzie niezmierna; jeszcze 
w r. zeszłym posiadała ona tylko 29 pancerników, wybu­
dowanych lub budujących się, w tym roku zaś dodała 13, 
a tych 10 jest największego rozmiaru; pomiędzy temi 
trzy mieć będzie szybkość 13 węzłów na godzinę, pance­
rze z blachy 8 calowćj i po 16 armat, siedin mieć będzie 
pancerze sześciocalowe i po 12 armat. Ameryka najlepićj 
wskazuje, co może zrobić mocarstwo morskie, gdy roz­
winie odpowiednią energią: w końcu roku przyszłego po­
siadać ona będzie 75 pancerników rozmaitego objemu. 
Flota pancerna Stanów Zjednoczonych w tćj chwili jest 
większa, jak cała ich flota przed 1861 r.

Pan Samuda więc projektuje, by rząd rozpoczął 
przy pomocy dodatkowego kredytu budowę 12 pancerni­
ków, z których 2 z machinami o sile 1000 koni, z szyb- 
bością 15 węzłów na godzinę, objemem 3500 beczek, 
pancerzem 6 calowym z dwoma wieżycami, z których ka­
żda mieścić będzie po 2 działa 600 funtowe; dziesięć zaś 
mniejszych po 1500 beczek objemu z machinami o sile 
350 koni, z szybkością 13 węzłów. Wszystkie te statki 
będą kosztowały 1,600,000 f. ster., a wydatek ten może 
rozłożyć na dwa lata. Wówczas dopiero Anglia, nie ma­
jąc jeszcze siły potrzebnej, bo według p. Samuda, mini­
mum floty angielskićj powinno się równać sumie wszy­
stkich flot europejskich, jak prawie miało miejsce od r. 
1815 do 1833 a nawet i późnićj, będzie mogła przynaj­
mnićj równać się z Francyą, mając 47 okrętów i 570 ar­
mat pancerzem osłoniętych.

Pamiętać należy, iż flota amerykańska dopiero od 
lat czterech zwraca na siebie uwagę, a ta więcćj może 
jak inne niepokoi Anglików. System okrętów, projekto­
wany przez Samudę nie jest właściwie wieżowym, nazywa 
się kopułowym (cupola) użyty on i wypróbowany na „Royal 
Soverign“, z którym robiono próby niedawno bardzo ko­
sztowne, rozbijając jego kopuły największemi armatami 
największego używanego tu kalibru, przyczem wprawdzie 
popękały ściany, ale maszynerya kopuł oparła się cało.

G. Warsz.
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Telegramy.
Frankfurt n. M., 9 sierpnia. Dziś otwierają tu ko- 

munikacyą telegraficzną dla prywatnych ze wszystkiemi 
stacyami pruskiemi i bawarskiemi. Komunikacya z innemi 
krajami, zajętemi przez Prusy otwartą będzie niebawem.

Frankfurt n. M., 9 sierpnia. Bank tutejszy zniżvł 
dyskonto począwszy od dnia 10 sierpnia z 6 na 5 od sta.

Paryż, 9 sierpnia. Monitor ogłasza następujące 
doniesienie z Kochincbiny z dnia 28 lipca: Rokoszanie 
rozproszeni, obozowiska ich spalone. Na innych punktach 
kolonii nie zakłócono spokoju.

Florencja, 9 sierpnia. Z Padwy nadeszło wczoraj 
doniesienie, że zawieszenie broni pomiędzy Austryą a 
Włochami przedłużono o 24 godzin, zatćm do dnia 11 
sierpnia 4 godziny rano.

Paryż, 10 sierpnia. IWezorafszy JTloni. 
¡or svieezorny oświadcza: „Włosi rofeja sie 
z Tyrolts i po za rzekę Tagliainento, do żadaiiel 
przez Austryą linii demarkacyjiiej. Przy­
puszczać należy, że przez to trudności ukła­
dów usunięte i że niebawem nastąpi zawarcie 
rozrjmu“. — Cesarzowa meksykańska przy­
była do Paryża.

Ploreneya, 1O sierpnia. Vnzlonp do­
nosi, że Cialdinl cofa się za Tagrliamento, aże­
by frontu swej armii nie pozostawić w nieo- 
bronnyek stanowiskach. Komisarz Selła u da­
je się do głównej kwatery.

Paryż, 10 sierpnia. Dzisiejszy Moni­
tor oświadcza z powodu mylnyeh tiómaczeń 
powrotu cesarza, że cesarz przerwał za radą 
lekarzy kuraeyą w Vichy a stan jego zdrowia 
od przybycia do Saint Cloud polepsz)! sie 
znacznie.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
De rli n, 1O sierpnia. Wybór marszałka.

Drabów oświadcza z góry, że wyboru nie 
Btrzyjinie. frzy pierwszem głosowaniu otrzy­
mali: Forbenberk 151 głosów, lip. Arnini 136, 
Sur. Schwerin 83, Gneist K. JFrzy ściślejszym 
wyborze padło głosów 110 na Forkenberka, 
136 na kr. Arniiua, 83 na Sehwerina. For* 
kenbeek obejmuje marszałkostwo. Polscy 
posłowie glosowali za Dnelstem, następnie 
zas przyłączyli się do frakeyl liberalnych.

iliadoHtości miejscowe i potoczne.
Zeznań, 10 sierpnia. Listów prywatnych, zabranych 

przy rewizyi Redaktorowi naszego pisma, dot$d polieya nie 
zwrocua.

ks'ęgarni p. Żupańskiego wystawiono wczoraj prze­
śliczny portret Zosi - z „Pana Tadeusza“, malowany przez 
znanego artystę naszego p Maleszewskiego.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Stanisław 
Lonielewicz, lat 20, w skutek rany otrzymanćj w bitwie pod 
Krolowymgrodem, w lazarecie w Budziszynie. Walenty Kałko- 
wski, nauczyciel w, Jerzycach. Kdwina Ilowiecka, siostra 
zgromadzenia pań serca Jezusowego w Poznaniu. Ludwika z Jó­
zefowiczów Motlawska, lat 34, we Wrześni. Ks. Edward Kro- 
piwnicki, proboszcz w Pempowic. Balbina Szablewska 
w Poznaniu. Teofil Słaboszewski w Poznaniu Paulina z Bryk- 
czyńskich Sempoiowska, lat 36. Pelagia Sempołowska, 
lat 14, w Krerowie w sred/.kim powiecie. W Warszawie zmarli- 
Julian Chmielewski, lat ¿0. Wiktoryn Zieliński profesor 
szkół i literat. Teoriozya Jawornicka, lat 40. MikołajStrze- 
mecki, lat 42. Julia z Leskich Żelechowska, lat 23. Hiero­
nim Zapaśnik, obywatel z pod Białegostoku. Aleksander 
Skrzyński, urzędnik rządu gubernialnego, lat 41. Marya z Wy- 
leżyńskich Irębicka, lat 46. Franciszek Myszkowski. To­
masz Chybowski, lat 86. Hieronim Osipienko, urzędnik ko- 
misyi włościańskiej, lat 21. Julia z Zedlerów Schade. Maryanna 
z Dobrzyckicb GaUsińska, żona obywatela. — W Kaliszu •



Gabryella z Miłkowskich Borowska, lat 45. Zofia z Rybar- 
skich Chodyńska, żona patrona trybunału, lat 29, Stanisław 
Przyłęcki, bibliotekarz w Wilanowie. Włodzimierz Lossow- 
ski, były major wojsk rosyjskich, lat 39, W Lublinie. Ignacy 
Mackarzyński, b. oficer wojsk polskich, w Gunowie w powie­
cie miechowskim. Anna z Otockich Kornikowska, żona wła­
ściciela dóbr Leszno, w powiecie łęczyckim. Ks. Jan Pawelec, 
proboszcz w Biskupicach, w Królestwie Polakiem. Dr. Jan Ra­
dzi w ońs ki, lekarz we Lwowie.

C. ¡Z pod Wolsztyna, 9] sierpnia. Anioł śmierci 
i u nas liczniejsze niż zazwyczaj wybiera ofiary. Zmienne tego 
lata powietrze sprowadziło biegunki, które jednak oprócz chwilo­
wej słabości nie miały złych skutków. Cieszyliśmy się nadzieją, 
że cholera, siejąca po Księstwie żałobę i sieroctwo, minie nas zu­
pełnie. Stało się inaczej. Przed trzema tygodniami porwała 
gwałtownie kilka ofiar w Jasieńcu. Ztamtąd przeniosła się do 
wielkiej włościańskiej wsi Stare Eąkie. Jedna ofiara padała po 
drugiej, w niespełna dwóch tygodniach odprawiono 12 pogrzebów. 
Biedny lud nasz, jeszcze czysto polski, oniemiał, szukając w Bogu 
jedynie pomocy, pociechy. Bóg mu dał wielkoduszną opiekunkę, 
która radą i czynem go wspiera. Pani hr. Mielźyńska z Goście- 
szyna daje, gdzie potrzeba, swoim kosztem doktora, lekarstwo 
i pożywną karmę dla chorych, każę robić trumny dla umarłych, 
których dla uniknięcia zarazy wynoszą natychmiast ze wsi do od­
ległej szopy, postawionej na to umyślnie kosztem tej szlachetnej 
pani. Na miejscu zajmuje się chorymi z bezprzykładnóm poświę­
ceniem p. nauczyciel Błoch. Roznosząc osobiście lekarstwo cho­
rym, czuwa, aby na niczóm im nie zbywało. Dzięki tym stara­
niom, wielu chorych powróciło do zdrowia, a cholera łagodniej­
szy przybiera charakter. Lud całą duszą przywięzuje się do 
opiekunów swoich. Szkoda, że dziś przykładów prawdziwego 
szlachąctwa duszy, obywatelskiej i chrześciaóskiej cnoty tak mato, 
bobyśmy przestali wierzyć w zmateryalizowanie naszego wieku, 
spoglądając z lepszą otuchą w przyszłość.

Wiadomości literackie.
Przedpłatę na Przegląd Polski, mający wychodzić w Kra­

kowie, złożyli:
Ksiądz Sypniewski z Trzemeszna 
Dr. Aleksander Winklewski w Wrocławiu,

Berliner-Platz Nro. 5 2 tal.
Administracya Dziennika Poznańskiego.

2 tal.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ministerstwo skarbu.

Z odwołaniem się na § 17 najwyższego postanowienia 
z dnia 18 maja r. b. (Zbiór Praw strona 227) ogłasza się niniej- 
szćm, iż dnia 31 lipca rb. 9,939,060 tal. w papierach zastawo- 
wyeh było w obiegu.

Berlin, dnia 8 sierpnia 1866.
Minister skarbu

v. d. Heydt.

Przy ukończonem dziś ciągnieniu 2 klasy 134 król, loteryi 
klasowćj padła

1 wygrana 4000 tal na nr. 49,741.
1 wygrana 600 tal. na nr. 66,877.
2 wygrane po 200 tal. na nra 64,455 i 75,578.
3 wygrane po 100 tal. na nra 25,,518. 80,481 i 89,623. 

Berlin, dnia 9 sierpnia 1866.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

Historya kanału Snezklego 1 Jego znaczenie pod 
handlowym. (Z Gazety Handlowej.)

Jakkolwiek kanalizacya Suezu nie dotyczy bezpośrednio 
naszego kraju, to przecież częste wzmianki w gazetach o tem 
nowoczesnem przedsięwzięciu olbrzymiem zachęcają mnie do od­
krycia historyi tego kanału, w greckich i łacińskich autorach 
złoconej.

M najodleglejszej zamroce czasu ukazuje nam się Suez 
jako miasto handlowe, mające liczne stosunki z ościennemi naro­
dami, będące komorą składową dla towarów indyjskich i euro­
pejskich, i z położenia swego jeograficznego rzucające swe pro­
mienie merkantylne w trzy części świata, t. j. Azyi, Afryki i Eu­
ropy. Wsżalcźeż po kilku wiekach już to z powodu wojen krzy­
żowych już też zdobycia Konstantynopola przez Tuików r. 1453 
i zatamowania w skutek tego handlu na morzu śródziemnem 
zniknęło z widowni świata i tylko nazwa przylgnęła do ziemi, 
która dzisiaj stała się przedmiotem olbrzymiego przedsięwzięcia 
i po trzeci raz wpłynie na handlowy i polityczny ustrój 
świata.

Wedle podań Arystotelesa, Strabona i Pliniusza, Sezostrys 
czyli Ramses, król egipski, w 14 wieku powziął zamiar przeko­
pania przesmyku Suez, lecz wszczętych robót zaniechał, nie wia­
domo, z jakiego powodu. Herodot zaś twierdzi, że to nie Sezo­
strys lecz Nechos, syn Psametycha, około 615 r. przed Chrystu­
sem zaczął kanał kopać, zaniechał jednak dalszego przedsięwzię- 
°'a z obawy,_ by kanał ten niewypadł na korzyść barbarzyńców. 
Nadto donosi tenże wiarogodny historyk, że później Daryusz, 
syn Ilystaspisa, powziął na nowo plan budowy kanału i przypro- 
Wa pił °° 1 ? skutku. W 30 lat po skończeniu tego kanału około 
r. 460 przed Chr., Herodot w r. 480, objeżdżając Egipt, widział 
ten kanał na swoje własne eczy, jak to w dziele swojem opisał. 
Chociaż inni historycy jak xDiodor z Sycylii, Strabon, Pliniusz 
i Arystoteles twierdzą , że Daryusz tego kanału nie przekopał, 
to przecież Herodot nie minął się bynajmniej z prawdą, bo byl 
świadkiem naocznym, a gdy Arystoteles pisał około r. 323 przed 
Chrys., kanał ten już był zasypany.
, drzemiący pod piaskiem otworzył znów Pto­
lemeusz Philadelphus, jak Diodor opowiada, ale Pliniusz zbija to 
częściowo i twierdzi, że go Philadelphus otworzył aż do miejsca 
zwanego: „gorzkie wody“. Plutarch w życiu Antoniusza opisuje 
ucieczkę Kleopatry, królowej egipskiej, i przytacza, że, niechcąc 
się dostać w ręce Octawiana Augusta po przegranój bitwie pod 
Actium 31 r. przed Chrys, wyprawiła syna swego, by jej przez 
kanał Suezki torował drogę do Indyi, dokąd się schronić chciała. 
W ówczas było wiadomo powszechnie, że podczas wezbrania Nilu 
kanał był spławny. Lecz jakież przerażenie ogarnęło królewicza, 
gdy zobaczył kanał zasypany i niespławny.

Nowoczesny historyk Makryzy zapewnia, że za panowania 
cesarza Adryana drugi raz był kanał wykopany i fakt ten kolega 
jego D’Anville stwierdza.

Za panowania Kalifów w Egipcie z rozkazu Omara oczy­
szczono kanał i zrobiono go spławnym. Żegluga trwała aż do 
panowania Kalifa Almanzora, który dla tego zasypał kanał, żeby 
przeciwnik jego Mohamed Ben Abdallach żywności i posiłków 
nie odbierał. Było to około r. 762 po Chr.

Z tego wszystkiego pokazuje się, że kanał Suezki obydwa 
morza, t. j. Czerwone i Śródziemne w dwóch epokach połączył. 
W pierwszej epoce trwało to zlanie się mórz 500 lat, t.j. od pa­
nowania Ptolomeusza Philadelpha (umarł 273 przed Chr.), króla 
egipskiego, aż do Marka Aureliusza czy też Septymiusza Sewera, 
cesarza rzymskiego, do r. 211 po Chr.

W drugiej zaś epoce egzystował kanał ten 122 lata za pa­
nowania Arabów. Rzymianie wszystkie kosztowne towary, mar- 

zielony, korzenie wszelkie z Indyi tym kanałem

—6’ j tal. — 590 sztuk cieląt,, które przedano po cenach odpo­
wiednich.

_ * Chmiel. Norymberga, 3 sierpnia. W skutek 
przerwanych komunikacyi nie mamy od czterech dni żadnych 
wiadomości z zewnątrz. Trwający od dni kilku deszcz bardzo 
pomyślny wywarł wpływ na rośliny, które dalej stanowczo się 
rozwijają. Życzyćby należało, aby w najbliższych dniach słońce 
z za chmur wyjrzało, pod wpływem którego kwiat mógłby się 
wykształcić. Mimo późnej już pory roku nie pozwalamy Bobie 
wypowiedzieć opinii o przyszłóm żniwie, ho jest jeszczejmożebnem, 
iż przy przyjaznem powietrzu zamiast słabego żniwa średniego 
mieć będziemy dobre średnie żniwo.

— * Król, rejeneya w Akwizgranie obwieściła, iż według 
sprawozdań pruskich konsulatów w Belgii i Holandyi nie zda­
rzyły się już tamże przypadki pomoru bydła i że przeto znie­
siono wydane rozporządzenia względem zamknięcia granicy. Mimo 
to wezwano odnośnych tutejszych urzędników administracyjnych 
a mianowicie urzędy landratowskie nad granicą,' aby baczne mieli 
oko na wprowadzające się ztamtąd bydło.

— Dwa reskrypta ministra skarbu z dnia 14 lutego r. z., 
tyczące się użycia marek sleaiplowyoh przy dokumentach, stem­
plowi ulegających, byiy w ogóle wielką dla publiczności ulgą 
przy używaniu stemplów. Ais podczas kiedy opłacenie stempla 
od dokumentów stemplowi ulegających, o ile podatek ten nie 
przenosi 50 tal., nastąpić może przez przylepienie marki, którą 
stempel opłacić mający bez wszelakiej interwencyi władzy sam 
kasuje, — wydano przy krajowych tylko wekslach postanowienie 
iż stemplowanie może wprawdzie nastąpić przez przyklejenie, 
marki, że tę jednak skasować musi urząd poborowy. Czemu wzglę­
dem tych właśnie dokumentów, których natura wymaga jak naj­
większego wykluczenia wszelkich zbytecznych formalności a które 
prawodawstwo uwolniło dla tego od uciążliwych form i trudności, 
podobne wydano rozporządzenie, wytłumaczyć sobie nie umiemy 
a to tóm mniej, iż rozporządzenie dotyczy tylko krajowych wek­
sli, podczas kiedy zagraniczne używają już dawno korzyści krót­
szego i więcej pojedyńczego postępowania, którego skutoczność do­
świadczeniem stwierdzoną została. Jeżeliby obawa defraudacyi 
miała była tu być.decydującą, natenczas trudno przewidzieć, czemu 
by obawa ta przy wekslach krajowych miała być bardziej uzasa­
dnioną jak przy zagranicznych i wszystkich innych dokumentach, 
stemplowi ulegających. Publiczność prowadziłaby tu, jak się to 
już pokazuje przy wekslach zagranicznych, daleko skuteczniejszą 
kontrolę niż urząd poborowy, ponieważ, jeżeli pierws/y do stem­
plowania obowiązany stempel defrauduje, każdy po nim w zwią­
zku wekslowym następujący czyni się współwinnym pierwszej de­
fraudacyi i tejże samej podpada karze, która prócz tego tem bar­
dziej go dotyka, żż solidarnie odpowiadać musi za dawniejsze 
i nastąpić jeszcze mogące defraudacye.

Austryackie losy z r. 1864. Ciągnienie z 1 sierpnia.
Serya 43 160 315 552 957 1385 1501 1656 1927 2089 2492 

3521 367S 3780 4167 4254 4579 4772 4928 4930 5490 5785 6235 
7-144 7462 7694 7819 8056 8314 9401 9812 9847 10,328 10,706 
11,557 12,125 12,598 12,934 13,292 14,168 14,822 14,870 15,475 
16,024 17,132 17,945 18,215 18,259 18,986 19,093 19,594 19,620
19,634 19,662 19,727.

Otełda poznańska, 10 sierpnia.
Pozn. nowe listy zast. 4% 90% pł. Pozn. listy r, 

płc. Pozn. 5% oblig. powiat. — plac. Banku, polak 
Zachod.nió-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Zyto: na sierp. 42 żąd., 41% pł., sierp.-wrzes 
41’/, pł., wrzes.-paź. 41% pł., na jesień 42 pł. i żąd. ’
42 żąd., 41’/, pł., list.-grud. 42 żąd., 41% tal. pł. ’

Okowita: (z beczką) na sier. 13%, pł., wrze. I3i, ,
/, płc., paźd. 13%, żąd., ’/, pic., listop. 13’/, żąd. i nd n.- 
13’/, żąd., styczeń 1867 13% tal. żąd. i płc. ’ PC£ 

iiielda berlińska, 9 sierpnia.
. , m? Ponownie niższych kursów paryskich usnr,

giełdy dzisiejszej było w początkach stałe. Wkrótce jedn>’k' 
sobienie to osłabiło się stanowczo, zaczóm kursa wielu 7 
obniżyły się. Przypisać to zaś należy spekulacyi, onieri«** 
widocznie na nieuffruntowftnv.-b nn1itvp-zntmh «A. J

Sui-o >

A,

widocznie na nieugruntowanych politycznych obawach.
Walory pruskie: Dobrow. pożyć, państwa (4%’»/1 roc!

Poż.pstwa z r. 1859 (5%) 103 pł. Obi. pstwa (3%) 83% JbaB 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121 płac. ‘

List. sast.: Zach.-prus. (S%%) 79’/, pł., dto f4»/t JL- 
dto (4%%) 95'/, pł., Pozn. nowe (4%) 90% pł Listy rew^ 
(4%) 91 płc. Prusk. (4%) 92% pic ? t6*

Walory zagraniosne: Austr.-metal. (5%) 46'/ J 
naród. (j%) 50 płac., Losy z roku 1854 (4%) 54% 
kred, z r. 1858 60 płac., Losy z r. 1860 (5°/) / ,i-tłr
z r. 1864 (5%) 35 plac., Poź. w sr. z roku 1864 (5 <y )PĆ nl 
— Ros. poż. prem. z roku 1S64 (5%) 81'/, pł.. Rog Łf 1 
nnSr 'płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zł» 8 Z 
90 żąd , dto cząstki po 500 złp. (4%) 86 płac PohL W 
zast. 3 era. w rs. (4%) 60'/, żąd. - Włoska pożyczka je [
pł-ac-,7; Amer- poiyc- 73'« PŁ - Akeye fcel k%nn rran. 150 płc., Gal.-Kar.-Lud. (5%,) 76 pic., Austn-fm “l”
P-ło’\T^S-‘Ved^5%) 60 iild' ~ Bauki Anstr. crMWk 
■ł/o inof P7’ Pozn- Pro7' G%) 100 żąd., Szląs. sto^«P0: 
i4 a) 109% płc., — Certyf. hipot. Hńbnera (4'/, %) loplido Hansem. (4%°/0) 95 żąd., Henckel (4%%) 97 pic., Obi im 

Meining. (4%%) _ żąd. Lal
■»SJ.! Frdr nruclri 1193' .¡Jni*1

stów. bank. (4%<%) 100'/,
im- Kinra gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% ci/"“' 
- p aCi’ s“w,e,reay 6- ^% płac., nap 5. 12 pł., o. 14/, żąd., doli. 1. 11’/, płc., Zagr. bankn. 99% płcfwtj 
banknoty t9 płac., Eos. banknoty 73'/, płac — Dysketjnai. - . Eos. banknoty 73'/,kowe 5.

Ziemiopłody, okowita lid.: I*8?
Pszenica: 2100 funtowa w miejscu 50_74 tJ1111'1

iijałop°lska 62~G5> iasno Pstra polska 71-73 tal Mt 
płc., 2000 funt, na sierp, i sierp.-wrzes. 63 płac, wrzes .'„la iscu"SO03 s’l Paźd--hst-.64% tal. pł. Żyto: 2000 fun'ZhJ
scu 80—81 funt. 49 z szpichrza a 43% ze statku nł no» a‘ ------ • ? P 1

tal. płca. Jęczmień: w miejscu 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25-

-r ■ wiosnęjwyl 
1750 funt 38—43 talia k 29 tal., szląski 27% f4

9al/24~H/4 tah ‘r Siorp' 25’8’ S’prp.-wrześ. 25%pł. wr’ïJP1’2* 
? ł/d"llst- 231A-3/o Hst-grud. 24% tal pł

2250 funt, do gotowania 50—60 tal. »» ,”L _ÍR • ° «otowa“ia 5,°~60 tal., na paszę 50-60 Ä
Rzepik zimowy: w małych narfcvach 72 tal nian mi?Kzepik zimowy: w małych partyach 72 tal. plac OMn 
piowy: 10») funt, w miejscu bez beczki 12’'- płc 12'/ n?.

Obwieszczenie.
Położona między wybrzeżem południowo-zachednićm Irian- 

dyi (Valentía) a Ameryką północną podmorska lina telegraficzna 
użytą być może odtąd do przesyłania korespondencyi telegrafi­
czni między Europą a Azyą.

Przesyłanie depesz do Ameryki odbywa się za jój pomocą 
tymczasowo tylko aż do Nowej Fundlandyi, dalsza przesyłka zaś 
ztąd przez parowce.

Ogólne koszta na przesyłanie telegramów między jaką­
kolwiek stacyą telegraficzną w Europie a jakąkol­
wiek stacyą telegraficzną w Ameryce wynoszą:

a) za pojedyńczą depeszę z 20 słów (włącznie adresu, daty 
i podpisu) nie zawierającą więcej jak 100 liter 140 tal. 

Jeżeli depesza aż do 20 słów więcej obejmuje
liter niż 100, przewyżka dzieli się przez 5 a 
iloczyn dodaje się do liczby 20 wyrazów. Je­
żeli przy dzieleniu pozostaje reszta, uważa się 
i takowa za jedno słowo.

b) za każde słowo więcój nad 20 słów .... 7 tal.
W depeszach, mających więcój niż 20 słów i jeżeli pierw­
sze 20 słów nie zawierają więcój jak 100 liter, dodawają 
się litery od dwudziestego pierwszego słowa począwszy, 
liczba liter dzieli się przez 5 a iloczyn dodaje do liczby 
słów 20. Okazująca się przy dzieleniu reszta liczy się ró­
wnież za jedno słowo.

Za szyfrowane depesze (literami lub liczbami) podwyższają 
się powyższe koszta jeszcze o raz tyle.

Wszystkie wyrażenia liczbowe wypisane być muszą zupeł­
nie literami i obliczają się jak słowa.

Depesze przesyłane do miejsc po za systemem telegrafi- 
eznym leżących rozwozi dalój poczta.

Przeznaczone dla linii amerykańskiój depesze winny być 
opatrzone w dodatek „via Valentía“.

Towarzystwo angielskie nie przyjmuje żadnój odpowie­
dzialności za jakąkolwiek zwłokę lub uszkodzenie depesz przy 
telegrafowaniu lub wręczaniu, w' ogóle za uchybienia jakiegokol- 
wiekbą^ź rodzaju.

Dla zapobieżenia pomyłkom przy telegrafowaniu depesz 
ważnych, może takowe odbierający na powrót telegrafować do 
stacyi, gdzie depesza oddaną została.

Za depesze takie płaci się wówczas koszta podwójne. 
Berlin, dnia 7 sierpnia 1S66.

Król, dyrekcya telegraficzna,
v. Chauvin.

mur 
wadzali

Podczas wkroczenia Napoleona I do Egiptu 1798 r. i dłuż­
szego pobytu francuski inżynier Lepere z polecenia swojego 
rządu w okolicach dawnego kanału robił poszukiwania i jakieś 
wymiary. J

Roboty około przekopania międzymorza Suezkiego już 
ukończono. Droga handlowa do Indyi skróci się o kilkaset mil, 
me będzie już potrzeby opływać całą Afrykę. Wszystkie miasta 
nadbrzeżne morza Śródziemnego staną w pierwszym rzędzie miast 
handlowych a dwie średniowieczne rywalki Wenecya i Genua 
obudzą się znów do współzawodnictwa handlowego i materyal- 
nego, słowem kanałSuezki spowoduje ogromny przewrót w han­
dlu europejskim, pobudzi narody południowo-wschodniej Europy 
do większej działalności i potęgi kosztem Anglii i innych półno­
cno-zachodnich państw. Cały handel morsko-indyjski skupi się
ab« nTwlijrZ1iZ’riieg0'nŻ5’’,i żeglugę i komunikacją han­
dlową na Wołdze, Dnieprze, Bugu i Wiśle.

Teofil Sikorski.

spro-
— * Mąka. Berlin, 9 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 

4%,—4'/3 tal., nr 0 i 1 3%—4'/,, tal., mąka rżana nr 1 S%„ 
—3%, tai., nr 0 i 1 2'/,,—3% tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 9 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20 sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr O i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. plac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli d© Poznania dala 10 sierpnia.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Baranowski z Rożnowa, pani

Radzimińska i panna Rogalińska z Ostrobudek, Węclewski z zoną 
z Środy.

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Nöthig z Głogowa, Alexander 
z Hamburga.

TILSNERA HOTEL GARNI. König z Brinkendorf, Sommer 
z Żurawia.

Doniesienia giełdowe.

* Wefaisj. Wiedeń, 3 sierpnia. W ubiegłym także 
tygodniu zakupili zagraniczni kupcy około 1000 cent.' cienkiej 
wełny z targu, ceny zaś jej były korzystne dla przedających. 
Zagraniczni wszakże kupcy zyskują na wysokióm ażyo, gdyż 
przez to wełna w ich walucie o 25 pet. jest dla nich tańszą. 
W ten sposób poszło w ostatnich tygodniach już kilka tysięcy 
centnarów cienkiej wełny za granicę, którą jednak nowe dowozy 
me zastąpiły, co uczuć się może da później przemysłowi krajo­
wemu, który teraz spoczywać musi.

_ * IJjdio. Berlin, 6 sierpnia. Bydła na rzeź przypę­
dzono na dzisiejszy targ: 1332 sztuki bydła rogatego. Handel 
ożywił się przez zakupy na wywóz do Hamburga i Anglii, tak, 
że mało co bydła zostało jeszcze na targu j płacono zaś za towar 
przedni 17—18 tal., za drugi gatunek 15—16 tal. a trzeci S—10 
tal. za 100 funt, wagi mięsa. — 2416 sztuk świń. Potrzeba dla 
miasta i okolicy okazała się być słabą; wszakże wysłano większe 
partye do .Hamburga, zaczem utrzymały się ceny zeszłego tygo­
dnia, tak iż za przedni meklemburgski towar płacono 16—17 tal 
za pośledni 12 13 tal. za 100 fnt. wagi mięsa.—16,031 szt. owiec.
Dowóz na targ był nadzwyczajnie wielki, ponieważ jednak dzi­
siaj było wyjątkowo bardzo wielu kupców obcych z Saksonii, 
Brunświka i okolic na targu, przeto płacono za towar opasły, 
ciężki ceny zadowalniające a nawet za średni płacono jeszcze 
dobre; przedano zaś prawie wszystkie owce z targu; za 50 funt, 
wagi mięsa ciężkiego towaru płacono 8', tal. a za 40 funt. 6

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ ............

. „ pośled. „ ............
Zyta ciężkiego „ ............

„ lżejszego „ ............
Jęczmienia dużego „ ............

„ drobn- ..................
Owsa „ .............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę ........ .
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki..................... .............
Perek....................„ .................
Masła garn. . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczynybiałej „ ............
Siana, cent. . . „ ............
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, ,, ... ,, ............
Okowity (beczka i 00 kw.) 80%

dnia 9 sierpnia 
dnia 10

Trał.

10 sierpnaia 1866
ü I do

tal. sg- in-lkal. 8g. fn:

3 15 _ 2 20
2 5 — 2 10 —
1 17 6 1 22 6
1 22 6 1 ■24
1 19 6 1 20 6

— — — — — —
— — — — —
— 27 6 1 1 3
— — — —• —- —
— — — — — —

2 27 6 2 28 9
2 26 3 3 2 G

— — — — — —•
— — — — —
— — — — _
— 12 — — 15 _

1 25 — 2 10 —
— — — — —
_ •_. _ .-LJ

— — — —
— — — — —
—• — — — — —
_ _
13 27 6 —

yacu /z tai. plac. Olii/ól mzki 12’-, płc, 12% (A 
,,, wrzes.-paź., paź.-list7 
Ićj lniany; 100 funt./1

bez beczki 14% płc% ze szpichrza H% płc^ z’bMzką^ U 
i sierp.-wrzes. 14-% płc. i żąd., wrzes.-paźd 14*,
Ą “ -»i »Ę

Gfiełda BrarkwUia, 9 sierpnia. tboi 
Zyto: 2000 funt, po niższych cenach, na sier. 

yrzes. 41%-42, wrzes -paźd. 41%—42 pł., paźd.-list. 
ist.-grud. 41', pł. 1 żąd, kwieć.-maj 41% tal. żąd. 1

na sier. 12'/,,—'/e, sier.-wrzes. 12'/, 
grud 12-% pł, 12%, tal. żąd. Olćj 
scu bez beczki 14% tal. pł. Okowita 
bez beczki 14' ’

d

„u «u, Zilu. Jęczmień: na siern. 40 tal żad (li'j 
na sierp. 38% tal. żąd Rzep: na sierp. 95 tal żąd 
rzep 10wy.- po niższych cenach, w miejscu bez beczki 1W 
ząd aa sierp 1 sierp-wrzes. 11% żąd., wrzes-paźd. i pąbll 
11% płc hst-grud. 1 grud.-stycz. 11%, tal. płci Okoi 
termina słabsze ceny, w miejscu 14 tal. ’ ’ ' '

13'%, pł.. na wrzes-nnżd im -»> : "
tal. żąd.. 13’/- ule1 sierp-wrzes. 13'%, pł., na wrzes.-paźd 13%, pł. i żąd W. 

list, i list.-grud. 13% tal. żąd. p
Na targu:

sgr.
81-85 
73 - 82 
57—58 
56-57 
44—45 
31-33 
62-65

196 186 sgr. )
180 172

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
„ nowe

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

206
190 za 150 funt brutt/' 

1Ó0 kwart po 80% Trrfjńj

Cślełda szczecińska, 9 sierpnia. /’
funt Tah 6 r-Ca-nPłrz,edNe S1X po “'¿szych cenach, w mie),,:.
4/1 7nv L pic-L83pTS5 funt żółta na sierp.

> JO'/, płc., wrzes.-gażd. 69% płc. i źąd., paźd.-list. M
S'‘KliJ,7I!4,’10Si?- 63'A-G9 tal. pł. Żyto: 2000 fnt. ¿nia 
scu 45—47 tal., na sier. 1 sierp.-wrzes. 45'/,—’/, wrzes-piwo -46, paźd-list 44%-45%, na wiosnę 45-%/'IaL /
mień, szląski nowy 70 fnt. w miejscu 41'/,—43 tal. ul. 0 
w miejscu 50 funt. 25—27 tal. pł., na sierp, i sierp.-wrz«3^ 
tal. ząd. Rzepik zimowy: 1800 fnt. w miejscu 79-82 i pr 
wrzes.-pazd. 83 płc., paźd-list. 85'/, tal. żad. Olej rzep/if 
w miejscu bez beczki 12% tal. żąd., na sierp. 12% żąd. “ 
wrzes. 12 płc., wrzes.-paźd. i paź.-list. 12 płac, i żąd.,' li/61 
12 tal. płc. Okowita: w miejscu bez beczki 14%, tal. ii eo

kartoflana:

sier.-wrzes. 14 żąd., wrze.-paźd. 13% 
na wiosnę 14'/,—-%, tal. pł.

Zapowiedziano: 50 węcpli pszenicy.
CSietdH warttawgku, 8 sierpnia.

Oblig. skarb. (iąeJ

-14 pł., paźd.-list.

Listy zastaw. 100 rubl. 85% płc. —
— żad. Akcy© kolei żel. w&rsz.-wied

t®Lwarsz, 'byiif: ,6G PA - Nowa poż. ros. z

Âu 
;Ba 
f pe 
'taj:

(5%) 110',, żąd,, - Listy likw. (4%) 67' ,'pł., '67%‘żąd>e

Sprzedaż konieczno.
Królewski sąd powiatowy w Środzie.

Wydział pierwszy.
Folwark wieczysto dzierżawny we wsi 

Kleszczewie pod No. 1 położony, do mał­
żonków Henryka i Maryl Klesewetter na­
leżący, oszacowany na 33,755 tal 16 sgr. 6 
fon. wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być
dnia 28 listopada 1866 przed południem 

o godzinie 10
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 
z księgi hipotecznej nieokazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: a) An 
toni Koczorowski, b) Fryderyk Wilhelm 
Immanuel Werner, urodzony dnia 11 wrze­
śnia 1842, c) Hugo Wilhelm Henryk Kllng- 
hardt, d) Anna Marya Amalia Klinghardt, 
zap ożywają się niniejszem publicznie.

Środa dnia 24 kwietnia 1866 r. (2533)

zamieszkały. Wie-

Księgarnia Ludwika Merzbadia 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal. 
Goethe, powinowactwo z wyboru. Romans

2 tomy 1 tal. 5 sgr.
Czyste westchnienie do Boga. (Zbiór mo­

dlitw i rozmyślań) 1 tal. 10 sgr.
Łoziński Walery, Niebezpieczny człowiek 

i Verbum nobile (dwie oryginalne kome- 
dye) 18 sgr.

Pletrnskl, historya naturalna i hodowla pta­
ków Tom 4. zawiera kury swojskie 20 sgr.

Otworzenie konkursu.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych.Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 4 sierpnia 1866 roku 

przed połudn. o godz. 12.
Nad pozostałością zmarłego w Poznaniu 

kupca Karóla Gałężewsklego otworzono 
korkurs kupiecki a dzień wstrzymania za 
płaty ustanowiono na dzień 9 czerwca rb

9 ymczasowym administratorem masy usta-i do akt donieść.

stel w Poznaniu 
rzycieli dłużnika wspólnego 
w terminie
na dzień 11 sierpnia rb. przed południem 

o godzinie 10,
przed komisarzem, radzcą iądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za- 

za‘ lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili , owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 14 si rp. lS66r. włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy­
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensje jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
20 sierpnia rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz 
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych

dnia 8 września rb. przed południem 
o godzlnlo 11

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaehlerem w lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anezów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 

Tym, którzy tu znajomości

wzywamy, aby 
L3692J

hęima i Grabowskiego jako też radzcę spra­
wiedliwe ści Tschuschke jako rzeczników.

«5 tal.
zapewniają się (emu, któryby gospodarzowi 
wiejskiemu, we wszystk <h gałęziach gospo­
darstwa wiejskiego doświadczonemu i dosko­
naleniu wys arał się o samodzielną posadę 
Może on okazać św adettwa ze wszech st on 
zadowalniające i jest snanym racjonalnym 
gospodurzem. Bliższyth szczegółów dowie­
dzieć się mt żna u Bernharda Asefea.

Poznań, Msłe Gatbary Nr. II. [3730]
Panna trudniąca się praniem 1 szyciem, 

życzy sobie zaraz lub od 1 paźdz. umiesz­
czenia, bliższa wiadomość poste reśt. C. B. 
Borek franco. [3713]

nowionym został kupiec Hugon Ger-'nie mają, podajemy obrońców prawa Bert-

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu pow. przedawać 

będę publicznie w poniedziałek 13 i we wto­
rek 14 sierpnia przed połud. od godz. 9, 
przy Szyperskiój ul. Kr. 20, nsjwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatą: ubio­
ry, pościel, bieliznę, zegarki, porcelanę 
i szklance naozyn a jako też: sprzęty do­
mowe, gospodarskie 1 kuchenne. W po- 
nie działek od godz. 11 meble jako to: do­
bre skrzydło machenłowo, serwantkl, 
szafy do sukien, sofy, stoły, krzesła, 
bierka, łóżka, umywalnie itd.

IlycMewski,
król. kom. aukcyjny.

Organista
lecz tylko bezżynny — zwłaszcza nie ska­
sowany nauczyciel — w dobre opatrzony 
świadectwa aż do obecnego czasu awojćj 
służby, znąleść może miejsce od 1 paździer­
nika rb. za osobistem się jedynie zgłosze­
niem w piobostwie Sławoszew pod Kotli­
nom w Piesze?skiem. [3729J

u
Środek przeciw mobrzeniu krwią 
bydi» [369Sj
w Aptece w Pobiedziskach.

[3734]

»!

Wachod.
Podpisany handel był już od wielu lat w posiadaniu recepty na gorzki likier, 
który przez swoje doskonałe działanie na organizm wewnętrzny gio wietkieia 
natężenioeli i znużeniu, jak niemniej przy słabw&ei żołądka 
i niereguIttrnoŃeiacfc organów trawienia (dyaryi itd.) dotąd cho­
wany był jako ważna tajemnica fabryczna.

Jednakowoż rozliczne trudy naszych wojsk spowodowały nas do zajęcia się 
fabrykacją tego likieru na wielką skalę i do oddania tego fabrykatu do dyspozycyi 
dowódzców wojsk.

Cieszymy się, że możemy niniejszem donieść, iż ofiara nasza została nie­
zwłocznie przyjętą a

«1. Ii. Wys. Jkastępca tronu
polecił najłaskawiej, aby napój ten ożywczy nosił nazwę

pierwszej świetnej bitwy pod Jego rozkazami:
Naehod.

Sprzedajcmy więc od dnia dzisiejszego likier ten
w oryginalnych butelkach po 12 sgr. 6 fen.

butelki te są opatrzone naszóm godłem 1 stemplem, a przy pojawiających się
przypadkach cholery

pozwalamy sobie polecić także likier nasz jako skutecznie w tćj chorobie działający.
Dobrze jpcleconym firmom, któreby likier nasz na skład przyjęły, za­

pewniamy dobry rabat. [i690]

Wrocław, w lipcu 1866. Seidel et Comp. Rynek 27.
NakiadeaTTSdönSuni Ludwik» ¿¿erzbacha w Poznaniu.

Przy Wrocławskiej ul
są nowo urządzone mieszkania o 4| 
kojach do wynajęcia.

W Podstolieaoh' pod Wrześni! 
inłookamia, paro konna używana do 
dania

Hi

Rynek Nr. 60, jest mały kram ts) 
wynajęcia, 1 3 pokoje na I pięt:'
św. Michała,

Annonce.
Une demoiselle de la Suisse française, dé­

sire se jdacer auprès des enfants. Adr. M. 
T^Wysoka prés de Skoki. [3709]

58W kamienicy na św. Marcinie Nr. 
są dwa piekne pomieszkania od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia. Bliżsea wiad. 
w kantorze ul. Berlińska Nr. 14. (Telina),

[3414]
W

nika
- Garbary Nr. 49, jest od 1 paździer- 
rb. pierwsze piętro składające się z 

8 pokoi i kuchni, z stajn-ą i wozownią lub 
bez tego do wynajęcia. Mieszkanie to 
może być przedzielone. [3731]

Pensya panien
(lontu Sióstr Miłosierdzia, 

Kościerzynie (Berent) 
w Prasach Zachodnich 

rozpocznie nony kurs sr.kólny
1 września. Bliższych wiadomości zażą­
dać można od Przełożonej zakładu S. ffle- 
szyns* 1 fej.____________________ [3726]

W

Zyto proboszczowskie
z oryginalnego siewu, szefeł 19 Sgr. nad 
najwyższą cenę targową poznańską, ma na 
sprzedaż [3722]

Dom Karmin p. Plesiewem
Środki przeciw tasiemcom, roba­

kom w (ilucacli i Włosienicom 
u owiec w [3697]

Aptece w Pobiedziskach.

Przy Wielkich Garbarach Nr. 
stanoye od św. Michała do wynaję

Piekary 13
do wynajęcia, _______ ^io

Piekarnia
jest natychmiast 
Butelskicj Nr. 18.

do wynajęcia P»Ut( 
Ąale

Aukcya koni/;/
W poniedziałek dnia 13 i we wtor| ? 

14 bm rano od godz. 8, przedane 
publicznie na Działowym placu ntPra 
dającemu za natychmiastową zapiali żn, 
konie tutejszej bateryi, do wycif» 
twierdzy przeznaczonój. ]’

Poznań, 8 sierpnia 1866. I,11
............ komisy«. yroi

¡tnTłuste skopy Í 
sprzedaż Dom. Gadki p»j 
Ełkiem. [Î

Aukcya 
koni-

W poniedziałek 13 sierpnia pru 
łudniem od godz. 11 przedawać b{® 
biicznie najwięcej dającemu za gottjcyjj 
piątą na Działowym placu około S|nj0 
nycli, młodyeli koni rob«’% 
i cucowyeli, które z dostawn /. 
skowój pozostały.

[3711] królewski komisarz aut
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